Niedziela, 2 Września 1917. 


Wychodzi eodziennie o godzinie 7 po połu- | 
dniu z wyjatkiem dni pośwjaątecznych. zamiejscowa: 


| rocznie . . . 36 K | ówierórocznie 
półrocznie . . . 18 K | miesięcznie 


9 K 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 3 K 


pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 


ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoć. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi Nr. 510. 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Prenumerata: 


| rocznie 
| półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy l literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


miejscowa: 


„ 28 K | ówierórocznie 


a 7—K 
14 K | miesięcznie 


. 240K 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal. ś 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hat. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Auministracya „Gazety Lwowskiej“. 


kwietnia b. r. najmiłościwiej wynieść pułko- 
UPA wnika 36 pułku strzelców Wojciecha Dobi- 
CZESC URZĘDOWA. ję do austryackiego stanu szlacheckiego (4- 
delstand) z uwolnieniem od taksy. 
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
wyższe pismo Odręczne: 


Jego Ces. i Król. Apostołska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
kwietnia b. r. najmiłościwiej wynieść puł- 
kownika 30 pułku piechoty Ernesta Kopf- 
steina, któremu powierzono komendę pe- 
wnego pułku piechoty, do austryackiego sta- 
nu szlacheckiego (Adelstand) z uwolnieniem 
od taksy. 


Kochany Areybiskupie brabio Sze- 


ptycki! 

W czasie ciężkiej udręki, która nawie- 
dziła Pański ściślejszy kraj ojczysty skutkiem 
wtargnięcia nieprzyjaci»la, nieustraszenie i 
stanowczo zachowałeś Pan wierność ślubo- 
waną Kościołowi, jakoteż Państwu i z pod- 
daniem cię zniosłeś nawet utratę wolności. 
Pański powrót do Ojczyzny daje Mi pożąda- 
ną sposobność wspomnieć we wdzięcznem 
uznaniu Pańskie skore do ofiar i patryotycz- 
ne stanowisko, a jako widomy znak tego u- 
znania, nadaję Panu wielką wstęgę orderu 
Leopolda z dekoracyę wojenną, 

Reichenau, 27 sierpnia 1917. 


Karol w. r. 
Seidler w. r. 


NN A EE ANN 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać order Żelaz- 
znej Korony trzeciej klasy z deko- 
racyą wojenną i mieczami, z uwol- 
nieniem od taksy, w uznaniu mężnego i 
skutecznego zachowania się wobec nieprzy- 
jaciela, porucznikowi pospolitego ruszenia 
Jerzemu Lewandowskiemu w 32 pułku 
piechoty pospolitego ruszenia; wojskowy 
krzyż zasługitrzeciej klasy z deko- 
racyą wojenną i mieczami, w uzna- 
nin mężnego zachowania się wobec nieprzy- 
jaciela, poległemu na placu boju rozerwowe- 
mu podporucznikowi 25 pułku strzelców Sta- 
nisławowi Misiewiczowi, 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
kwietnia b. r. najmiłościwiej wynieść pułko- 
wnika w stanie spoczynku Michała Szepa- 
rowicza do austryackiego stanu szlache- 
ekiego (Adclstand) z uwolnieniem od taksy. 


Przytem przyznano mu stopień „Edler*, 
oraz przydomek „Badenberg”. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa z de- 
koracyą wojenną, w uznaniu znakomitej 
służby w specyalnem użyciu, kapitanowi- 
audytorowi Pawłowi Kindelskiemu w ko- 
mendzie obwodowej w Opatowie; w uznaniu 
znakomitej służby w czasie wojny, wojsko- 
wemu starszemu radcy rachunkowemu pier- 
wszej klasy Wilhelmowi Dronobiczowi. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
kwietnia b. r. najmiłościwiej wynieść gene- 
rał-majora w stanie spoczynku Józefa Wi- 
toszyńskiego do austryackiego stanu szla- 
checkiego (Adelstand) z uwolnieniem od 
taksy. 

Przytem zezwolono mu używać przy- 
„Dobrawola*, 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowienniem z dnia 
25 sierpnia b. r. najłaskawiej zezwolić radey 
wyższego sądu krajowego Stanisławowi Pa- 
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- włowi Olszewskiemu w Stanisławowie 


czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 


lm, R e o 


szał, dalej najmiłościwiej zamianować radca- 
mi wyższego sądu krajowege w wyższym są- 
dzie krajowym we Lwowie radców sądu kra- 
jowego, Zenobiusza Kopystiańskiego w 
Stryju i Józefa Konrada Prokopowicza 
we Lwowie, a radeami wyższego sądu krajo- 
wego w trybunałach sądowych I. instancji 
radców sądu krajowego Stanisława Dule- 
wskiego w Stryju dla Sanoka i Feliksa 
Orzelskiego we Lwowie dla sądu krajo- 
wego we Lwowie. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
sierpnia b. r. najmiłościwiej zamianować 
radcę sądu krajowego dr. 
Ruczkę-Kuleczyckiego we Lwowie, 
wiceprezydentem sądu obwodowego w Stryju. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
sierpnia b. r. najmiłościwiej zamianować 
radcę sądu krajowego Konstantego Nowa- 
czyńskiego w Rzeszowie, radcą wyższego 
sądu krajowego w jego miejscu służbowem. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 
25 sierpnia b. r.  najmiłościwiej za- 
mianować radcę sądu krajowego dr. Kazi- 
mierza Soleckiego w Tarnowie, radcą wyż= 
szego sądu krajowego w wyższym sądzie kra- 
jowym w Krakowie. 


P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli- 
wości zamianował zastępcami prokuratora 
Państwa: sędziego powiatowego dr. Teofila 
Sworzenia w Ropczycach dla Wadowie, 
oraz sędziów Józefa Wagę w Nowym Targu 
dia Wadowic, dr. Romana Sehwakopfa 
w Bieczu dla Krakowa, Karola Stanisława 
Jawornika w Ropczycach dla Rzeszowa 
i Michała Błońskiego w Brzostku dla 
Rzeszowa. 


P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli- 


na przeniesienie do Przemyśla, o które upra- | wości przeniósł radcę sądu krajowego dr. 


Włodzimierza | 


Henryk Danknera w Stanisławowie do 
sądu krajowego we Lwowie i zamianował 
radcami sądu krajowego radcę sądu krajo- 
wego i naczelnika sądu w czasowym stan'e 
spoczynku Maryana Rastawieckiego dla 
Stryja, radców sądu krajowego i naczelników 
sądu powiatowego Wacława Wrześnio- 
wskiego w Bohorodczanach dla sądu kra- 
jowego we Lwowie, Michała Piurkę w Nie- 
mirowie dla Sambora, Władysława Kuziń- 
skiego w Brodach i Jana Pisarskiego 
w Chodorowie dla sądu krajowego wa Lwo- 
wie, w końcu sędziów powiatowych Włady- 
sława Sieniuszkiewieza-Ilniekiego w 
Złoczowie dla Złoczowa i Emila Wonscha 
w Bełzie dla Stryja. 


Wiceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegratów przeniósł oficyała pocztowego Jó- 
zefa Orłowskiego ż Krakowa do Lwowa, 
zaś asystenta pocztowego Władysława Pu- 
zię ze Lwowa do Krakowa. 


Rozporzadzenie 


c.k. Namiestnika Galicyi z dnia 28 sierpnia 
b. r. 1l. 15982Ad, w sprawie ustanowienia 
cen maksymalnych na mięso końskie, — za- 
mieszczone jest w „Dzienniku urzędowym* 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 1 września 1917, 
Sytuacya wojenna. 


Żywiej, niż kiedykolwiek, śledzą mo- 
carstwa zachodnie czwórporozumienia prze- 
bieg najnowszej bitwy nad Isonzem. Nie 
dziwnego: same bowiem „magnam partem* 
jej tworzą. Angielskie monitory, angielskie, 
francuskie i — jak słychać — amerykańskie 
działa, obsypują centnarowymi pociskami 
pozycye przeciwnika, aby tym sposobem do- 
konać przerwania frontu. A więc tyle uzy- 
skał jednak Sonnino swemi podróżami, że 
udzielono mu pomocy militarnej i że może 


skich szczytów. Coś z tego tła otaczało ją 
zawsze jeszcze w oczach artysty, gazą CZA- 
rów Wenery i, lubo widział ją jaką była, 
raz wraz prawdę przysłaniał obraz tej Nusi, 
którą wypieścił, ukochał w marzeniu. Wcza- 
rował w nią niegdyś poemat miłości i od 
tego poematu, dziecka swej duszy, nie mógł 
odejść. 


55) 


Maciej Wierzbiński. 


DOLAR I SPÓŁKA. 


POWIEŚĆ. Nie było mu potrzeba rozmowy z nią, 
= lecz jedynie jej obecności. Ona perfumowała 
XVII mu istnienie i, chociaż bolał stokrotnie nad 


zupełnym brakiem spójni duchowej i zżymał 
się na siebie za służalczą uległość, posuwa- 
jącą się nawet do masochizmu, nie usiłował 
już zerwać się z łańcucha, lecz z rezygnacyą 
spoczywał u nóg kobiety, jaką kazał mu po- 
kochać los. 

Gdy weszła do pokoju Kornelia, z 0- 
błocznej sfery zszedł na ziemię i natych- 
miast wyczytał w jej twarzy troskę. 

Kornelia przez chwilę stała przy stole 
bez słowa, osowiała, wreszcie ozwała się: 

— Wystawcie sobie, kto był dzisiaj u 
mnie w kantorzel.. Otóż Karol Ozórkowski 
ze swą księżycową, idealnie łysiuteńką gło- 
wą czy kulą do obalania kręglów, czy też 


Włelki gest. 


(Ciąg dalszy). 


Pan Andrzej widział w niej swój kró- 
lewski puhar, z jakiego pił ongi eliksir swej 
radości życia. Puhar był pusty, z czasem 
miasto patyny nabrał tandetnego wyglądu, 
świecił ciemnemi plamami, zdradzającemi wy- 
rażnie nieszlachetność kruszczu, postradał po- 
zory złota. Wszelako przechowywał on w tym 
puharze zeschłe, różane listki dawnych wspo- 
mnień erotycznych, pamięć swych, w części 
zaledwie ziszezonych snów o szczęściu, roz- | piłką footbalową, przeznaczoną do kopania. 
pościerających się na pięknem tle Paryża, | Bajecznie paskudna gęba! Z jaką przyjemno- 
Rzymu, Tsorminy, jezior włoskich i alpej- | ścią możnaby go kułakowsć | 


— I cóż chciał od ciebie? — spytała 
Nusia. 

— To mniejsza. Pytał mnie się o stan 
majątkowy Krzysztofa Łuczewskiego, dając 
do zrozumienia, że mógłby wyświadczyć mu 
przysługę i uratować go od ruiny. To zua- 
czy oczywiście, że pragnie pośredniczyć... 
Ale nie to mnie zastanowiło... Pytam się, 
dlaczego ośmielił się on zbliżyć do mnie 
i to jakby do najlepszej znajomej, z głupim, 
impertynenckim uśmiechem. 

— Zagadnęłam go o to, a on uśmie- 
chnął się poufale i mówi: „Wiadomo, że 
pani zna hrabiego Łuczewskiego doskonale..." 
To nic nie mówi, ale jego uśmiech — ten u- 
śmiech satyra czy błazna, którego zgoła określić 
nie umiem — ten uśmiech łajdaeki, popro- 
stu przeraża mnie. Czy nie stało się coś 
fatalnego ?... 

Nie zdejmując kapelusza i rękawiczek, 
panna Kornelia przysiadła w krześle. 

— Zepsuło mi to wizytę pani Seweryny 
Roveretti.., 

— A cóż ona miała do powiedzenia? 
Czyżby coś o mężulku |... — pytała Nusia. 

, — Odgadłaś. Nareszcie i ona poczyna 
otwierać oczy... Hrabia Ernest pojechał do 
Berlina z fryzyerką Józią Bitnerówną, jak 
się dowiedziała pani Seweryna. Przyszła 
do mnie poskarżyć się i rozpytać o ową Jó- 


zię, która podobno ciebie kiedyś fryzowała 
a obecnie fryzuje i czerni pukle hrakiow- 
skich włosów. Pani Seweryna przypuszcza 
bodaj jeszcze, że jej hrabiego z ową Józią 
łączy piękny związek dusz... Rozpacz jej 
wynika głównie z tej przyczyny, że ani listy 
i depesze, ani nawet detektyw nie mógł od- 
należć tej pary w Berlinie. Pani Seweryna 
pytała mi się, gdzie hrabia może się znajdo- 
wać. Niemal nie parsknęłam śmiechem. Ja mam 
wszystko wiedzieć!... Rzuciłam przyp uszcze- 
nie, że hrabia pojechał z ową Józią do 
Monte Carlo i poniekąd uspokoiłam ją, wy- 
rażając zdanie, że jeśli rzeczywiście hrabia 
wybrał się w podróż z Józią, to ona go opę- 
tała i uwiodła... 

Nusia wielce zainteresowała się tą 
sprawą małżeńską. Natomiast  Gawrocki 
zaintrygowany  Ozórkowski, eo niby „deus 
ex machina pojawił się niespodzianie, po- 
czął z Kornelią zastanawiać się nad tam. 
Nie znaleźli wszakże rozwiązania  łami- 
główki. 


Lecz już nazajutrz wyjaśniło się wszy- 
stko i głuche obawy panny Kornelii okazały 
się aż nadto uzasadnionemi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zniecierpliwionym już rodakom swoim oka- 
zać, ile oni, alianci czynią dla poparcia wło- 
skiego „egoismo sacro“. Co w Paryżu i Lon- 
dynie było w tej sprawie mówione, łatwo 
odgadnąć. Sonnino musiał przekładać alian- 
tom, że dalsze niezadowolenie we Włoszech 
może doprowadzić wprost do katastrofy. 
Kto zna pp. Poincarógo, Ribota i Lloyda 
Georgos — nie osobiście, lecz z ich dzia- 
łalności, -- pojmie, że jeśli Sonninozmiał po- 
budzić ich fantazyę obrazami przyszłych 
zwycięstw Cadorny, to zarazem zdobył ich 
serca, ich kieszeń i ich składy przyborów 
wojennych. Tryest zdobyty! Co za pogrom 
mocarst centralnych! COo za cios dla nich! 
A skoro tylko raz przełamane zostaną linie 
austro-węgierskie, dlaczegoż zwysięskie woj- 
ska włoskie nie miałyby pomaszerować do 
Rjeki, Lublany, do Grazu! Jakże gwałtownie 
musiały bić Anglikom i Francuzom serca 
gdy snuli te fantazye przyszłości. Miałoby 
się wówczas w ręku najpiękniejszy zastaw 
i możnaby przypieczętować wreszcie wojnę 
wspaniałym traktatem pokojowym, który 
spełniłby najśmielsze marzenia! 

Otóż to jest najprawdopodobniej linia, 
po której postępowały argumenty Sonnina, 
gdy ugięty ciężką troską, nadrabiał wobec 
aliantów miną i domagał się wspomożenia 
Włoch w nowej wielkiej ofenzywie. Grunt 
znalazł się podatny, cezwórporozumienie bo- 
wiem przez lat trzy od początku wojny, cią- 
gle trenuje się w iluzyach i pod tym wzglę- 
dem, tj. w kierunku łudzenia siebie samych, 
doprowadziło istotnie do szczytu. 

Być zresztą może, iż Sonnino okupić 
czemś musiał pomoc artyleryjską czwórporo- 
zumienis. Faktem bowiem było, który pow- 
szechną zwracał uwagę, że mocarstwa za- 
chodnie mało zrozumienia okazywały dla 
włoskich celów wojennych i dla przebiegu 
walk na froncie włoskim. Dotychczas np. Wło- 
chy nie mogą dojść do porozumienia z Serbią o 
to, komu właściwie ma przypaść Dalmacya : 
królestwu apenińskiemu, czy królowi Piotro- 
wi? Spór ogromnie aktualny wobec silnego 
stanowiska Sarhii, jakoteż przebiegu walk nad 
Isonzem ! 

Stosunek Włoch do aliantów zachodnich 
przedstawiał się dotychczas wogóle odmien- 
nie od stosunku do innych państw tego o- 
bozu, zwłaszcza do Rossyi. Jakaś dzieliła te 
dwie strony niejasność, wynikająca może ze 
zbyt problematycznych umów. Nie jest więc 
niemożliwe, iż w ostatnich czasach rzecz ule- 
gła zmianie, acz niewiadomo, czyim i jakim 
kosztem. To jedno tylko pewna, żə pomoc 
zachodnich aliantów Włoch pojawiła się 
nad Isonzem, że więc góry i płaszczyzny 
tamtejsze stały się widownią wa!k międzyna- 
rodowych. 

Włochy tym sposobem odsłoniły przed świa- 
tem, że nie czują się na siłach, sprostać sa- 
modzielnie zadaniu. Trochę to upokarzające 
dla państwa, które z taką fantazyą rzuciło się 
na dawnego sojusznika. Krok więc ów wy- 
magał niemałego przezwyciężenia ze strony 
włoskich rządzących polityków, uczni Mschia- 
wela; kosztował ich napewno nierównie wig- 
cej, niźli decyzya, która stosunek sojuszniczy 
zmieniła na nieprzyjacielski. Mocarstwa zaś 
zachoduie, jako że zasadziły się na zniszcze- 
nie Austryi, z tem zaś nie jest jeszcze iden- 
tyczne zajęcie miasta obróconego w ruiny i 


23) 
HENRYK DATIN. 


HRABIA DE RONCERAY. 


XII. 
(Ciąg dalszy). 


Hrabia się wyprostował, mówiąc z prze- 
konaniem : 

— W braku autentycznych dokumen- 
tów, pan Duchatel kładł na szali przynaj- 
mniej wybitną swoją sytuacyę przemysłową... 
Stojąc na czele znacznych fabryk, jako dy- 
rektor kopalni, przedstawiał pewną siłę... 
A z innego punktu widzenia, jako przyszły 
deputowany, mógł się przysłużyć sprawie 
monarchicznej, tak drogiej dla nas... Oto 
dlaczego, nie nalegając zbytecznie, okazywa- 
łem się przychylnym temu związkowi z two- 
ją siostrą... Nie podzielała mego zdania..,. 
Bez żadnych dalszych uwag, ustąpiłem przed 
jej wolą... Ale jakież może być porównanie 
pomiędzy takiem małżeństwem, a tem, na 
które żądasz mego pozwolenia?.., 

e — Żadnego w istocie — odrzekł nie- 
co ironicznie marynarz — gdyż samym fak- 
tem wejścia w rodzinę mieszczańska, Marta 
traciła swoje szlachectwo, gdy mnie tym- 
czasem wcale to nie grozi, przez małżeństwo 
z panną Toullier. 

Dotknięty do żywego tą słuszną uwa- 
gą, panując jednakże ciągle nad sobą, hra- 
bia rzekł z lekceważeniem : 

— Pozwolisz mi, że nie będę dyskuto- 
wał z tobą eo do zalet tej młodej dziewczy- 
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cerów i 110 żołnierzy jako jeńców oraz dwa | źnym wieczorem wpadły do stanowisk nie- 


zajęcie kilku szczytów górskich roztrzaska- 
nych granatami, — owóż mocarstwa zacho- 
dnie znalazły snać w tem interes, by Wło- 
chy otrzymały pomoc. Rzucono się tedy wspól- 
nemi słami na stanowiska przeciwnika. I ja- 
kiż ztąd skutek? Jedynie tem więcej chwały 
zyskuje bohaterska obrona austro-węgierska, 
która połączonym owym siłom hardo stawiła 
czoło i mimo wszelkich wysiłków nie dała 
się pokonać. Najgęstsze zwały wojsk rzucane 
przez nieprzyjaciela przeciw płaskowyżu Bain- 
sizza-Heiligengeist i przeciw Monte San Ga- 
briele, nie dały sobie rady z przeciwnikiem, 
który jakby wrósł w ziemię. 

Walka o Tryest — zdaje się — prze- 
kroczyła już punkt szczytowy. Biuletyny po- 
dają, że po dwu tygodniach tych giganty- 
cznych zmagań wczoraj było uderzająco spo- 
kojnie nad Isonzem. Czyżby burza już prze- 
szła ? Najprawdopodobniej. Jeszcze tu i cw- 
dzie może odżyć walka, jednakże watpić na- 
leży, hy odżyć mogła w dotychczasowych roz- 
miarach i z dotychczasową gwałtownością. 
Jedesasta bitwa nad Soczą ma się — zd'- 
niem krytyków militarnych — ku końcowi. 

Podane poniżej biuletyny uzupełnisją 
obraz obecnej sytuacji. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


(Podany już. we wczorajszym numerze 
w części nakładu) 


Wiedeń, 31 sierpnia, Urzędowe ogis- 
szają dnia 31 sierpnia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Koło Skały w Galicyi wschodniej woj- 
ska nasze dokonały z powodzeniem wypadu 
w rowy nieprzyjacielskie. 

(Z włoskiego teatiu wojny). 

Lotnicy nieprzyjacielscy zaatakowali 
wczoraj w południe po raz czwarty Trzest. 
Nie było szkody godnej wzmianki. 

Na płaskowzgórzu Krasu było stosun- 
kowo spokojnie. W obszarze Goryeyi obfita 
w ofiary klęska zmusiła Włochów do przer- 
wy w walkach, z której nasi skorzystali, aby 
uprzątnąć kilka gniazd nieprzyjacielskieh, 
które jeszcze pozostały, 

Również na północ od Kal, po nieuda- 
niu się w godzinach porannych kilku odoso- 
bnionyeh ataków nieprzyjacielskich, nie było 
przez dzień większej czynności bojowej Tem 
gwałtowniej rzuciły się ponownie włoskie 
dywizye na front rozciągający się między 
wymienionymi odcinkami, na nasze stanowi- 
ska koło P«dlesec, Madoni, Britof i na Monte 
San Gabriele, które od 7 dni znajduje się w 
punkcie środkowym walki nad Isonzem. Znów 
należy zawdzięczać dzielności i wytrzymało- 
ści oddziałów wojskowych z wszystkich ezę- 
ści Austryi i Węgier, że w bitwie przechy- 
lającej się na tę i ową stronę wszystkie sta- 
nowiska zostały zwycięsko utrzymane. W wal- 
kach z bliska, trwających całe godziny, kar- 
ność, znakomity duch wojsk w walee i dziel- 
ność wyplywająca z gruntowaego wyszkole- 
nia, znalazły nieomylną miarę swej wartości. 
OQżywione zawsze świeżym duchem ataku od- 
działy nasze, gdy siła nieprzyjacielskiego 
szturmu nieco zmalała, przywiodły wieczorem 
z rowów nieprzyjacielskich koło Britof 3 ofi- 


karabiny maszynowe. Tak więc i 14 dzień 
bitwy był dla naszych wojsk dniem sukcesu. 

W Karyntyi nie było ważniejszych wy- 
darzeń. 

Na południowo tyrolskiej granicy na 
zachód od Bezezza wydarliśmy nieprzyjacie- 
lowi punkt oparcia. Ci z żołnierzy włoskich, 
którzy nie zginęli w walce, zostali wzięci do 
niewoli. 

Szef sztabu generalnego. 


Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Także i 14 dzień szalejącej obecnie 
bitwy nad Tsonzem zakończył się na wszyst- 
kich odcinkach frontu pełnym su- 
kcosem naszych wojsk. 

W odcinku Tolimein toczyły się tylko 
walki artyleryj, natomiast nasze linie obron- 
ne na płaskcwzgórzu Bainsizza aż do Monte 
San Gabriele były ponownie celem silnych 
nieprzyjacielskich ataków. Mimo niezmier- 
nych krwawych strat, jakie Włosi w tym 
obszarze walki ponieśli, prowadzili oni wczo- 
raj dalej, sprowadziwszy nowe siły, swe za- 
cięte ataki na nasze stanowiska. 

Na północ od Kal i koło Podlesec po 
części już ogniem artyleryi zmuszono ba- 
taliony włoskie do odwrotu, po czs- 
ści odrzucono je w walce z bliska i grana- 
tami ręcznymi. 

Czterokrotnie zrywał się nieprzyjaciel 
do ataku koło Madoni. Przy piątym ataku 
wtargnął on do części naszego rowu. Dziar- 
ski przeciwatak naszych wojsk wyrzucił Wło- 
chów. 

W obszarze Britof nieprzyjaciel mimo, 
że coraz to nowe siły zbierał do ataku, nie 
mógł osiągnąć najmniejszego su- 
kcesu. 

Największe wysiłki nieprzyjaciela, zwra- 
cały się także i wczoraj przeciw Monte San 
Gabriele, którem chciał zawładnąć, przypu- 
szczając niezliczone szturmy.  Bohaterse 
obrońcy w wielokrotnych walkach z bliska 
pokonali przewagę nieprzyjaciela. W tych 
ciężkich walkach wojska, złożone z wszyst- 
kich ludów Monarchii, znów biły się znako- 
micie. Ieh bohaterstwo, karność w bitwie i 
dzielność bojowa, wypływająca z gruntowne- 
go wyszkolenia, wyrównały przewagę nie- 
przyjeciala na naszą korzyść. Także artyle- 
ryi należy się szczególna pochwała za jej 
czyny w ciągu dnia wezorajszego. Kilkakro- 
tnie zmusiła ona nieprzyjaciela dobrze wy- 
mierzonym ogniem zamykającym dostęp, do 
cofnięcia się zanim się jeszcze zdołał zbliżyć 
do naszych stanowisk. Nasze prz: ciwataki 
znalazły w artyleryi nigdy nie zawodzące po- 
parcie. 

W obszarze Gorycyi i na płaskowyżu 
Krasu zachował się nieprzyjaciel spokojniej, 
Olbrzymie straty zmusiły nieprzy- 
jaciela do tej pauzy. Wieczorem osła- 
bła czynność nieprzyjacielska także i na in- 
nych odcinkach frontu. Teraz okazała się 


moralna przewaga naszych wojsk w swej 
całej wartości. Choć od samego rana znaj- 
dowały się one w najcięższych walkach, to 
jednak nie dając się opanować zmęczeniu, 
zadały nieprzyjacielowi przedsię- 
wzięciami oddziałów atakujących 
dotkliwe straty. Oddziały atakujące poô- 


przyjacielskich. Po pokonaniu oficerskiej stra- 
ży polowej włoskiej, nasze wojska nie- 
powstrzymane rzuciły się do ro- 
wów włoskich, gdzie część załogi 
zniosły, poczem powróciły z 3 ofi- 
cerami, 110 żołnierzami i dwoma 
karabinami maszynowymi. 5 

W obszarze Goryeyi powiodło się na- 
szym patrolom odzyskać dziarskim a- 
takiem kilka kawałków rowu, które 
pozostały były w rękach nieprzyjaciela, Po- 
wróciły one przywodząc jeńców. 

Na froncie tyrolskim zdoby- 
liśmy po zaciętych walkach nie- 
przyjacielski punkt oparcia. Wielka 
część załogi została zabita, resztę zaś, jako 
jeńców, odprowadzono za nasze linie. 


Na północ od Arco zestrzelono nie- 
przyjacielski hydroplan. Jadący samolotem 
zginęli. 

Mimo dwutygodniowych zaciętych walk, 
nasza piechota w śmiałych przedsięwzięciach 
wojsk utakujących składa dowody swej nie- 
złomnej siły. Żołnierzom pospolitego rusze- 
nia i żołnierzom wojska należy się równa 
pochwała, wszyscy oni przebyli równe wie- 
lomiesięczne gruntowne wykształcenie woj- 
skowe zanim po raz pierwszy wzięli udział 
w bitwie. Wczorajsze zwycięstwo zawdzię- 
czamy nie w ostatniej linii gruntownemu 
wyszkoleniu wojskowemu każdego żołnierza. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Berlin, 31 sierpnia, Biuro 
ogłasza : 
sierpnia : 


; Wolffa 
Wielka kwatera główna dnia 81 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front wojsk ks. Leopolda: Na 
północny zachód od Dzwińska koło Iłłukszt, 
rossyjskie podjazdy ruszyły naprzód pod osło- 
ną ognia. Załoga naszych rowów odparła nie- 
przyjaciela. Również daremne były przedsię- 
wzięcia rossyjskie nad jeziorem Narocz. Koło 
Skały przeprawiło się kilka naszych kompa- 
nij przez Zbrucz. wtargnęło do linij rossyj- 
skich i powróciło po zniszczeniu rossyjskich 
rowów, przywodząc jeńców i zdobycz. Mię- 
dzy Dniestrem a Dunajem położenie jest nie- 
zmienione. 

Front macedoński: Przy wielkim 
upale trwała dalej wzmożona czynność bojo- 
wa. Na Dobropolju odparto oddziały serbskie, 
na południowy zachód zaś od jeziora Dojran 
bataliony angielskie i zadano im ciężkie 
straty. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk ks. Ruprechta: We 
Flandryi wzmogła się nad wieczorem czyn- 
ność bojowa sojuszników nad wybrzeżem i 
między Lys a Izerą, W nocy przyszło kil- 
kakrotnie do starć na polu przed naszemi 
pozycyami. Wzięto do niewoli pewną liczbę 
Anglików. W Artezyi rozwinęły się na pół- 
noc od Lens miejscowe walki, które trwały 
aż do nastania ciemności. Na południowy 
zachód od Le Catelet kompanie strzelców 


ny... Wystarczą mi, że swojem urodzewiem | odrzekł z żywością wiee-hrabia — lecz uezu- 
nie należy do naszej sfery, abym odmówił | ciem głębokiem, ugruntowanem na wysokim 


mego pozwolenia,... 
Widocznie zdenerwowany, drżącym nie- 
co głosem, wice-hrabia odrzekł : 


szacunku, jaki dla niej czuję. 
I po chwili dodał: 
— A przytem, dałem jej moje szlache- 


— Bbgam cię, mój ojcze, pozosta » | ckie słowo, którego złamać nie mogę. 


sobie trochę czasu do namysłu zanim sta- 
nowczą dasz odpowiedź... Kocham pannę 
Toullier I twój zakaz pogrążyłby mnie w 
rozpaczy... 

— Słuchaj, Henryku, bądź rozsądny i 
nie przybieraj miny tragicznej... Przypomnij 
sobie, Że na tobie spoczywają wszystkie na- 
dzieje rodziny. Pochodząc ze sławnej linii 
przodków, masz obowiązek pozostawić swoim 
potomkom herb de Roncerayów czysty, bez 
żadnej skazy... Szlacheetwo obowiązuje, twier- 
dzi, bardzo słusznie, przysłowie. Szczególnie 
w dzisiejszych czasach, arystokracya powinna 
się okazać bardziej stanowczą i surową, niż 
kiedykolwiek. 

Po chwili wahanie, gdy oficer milczał, 
hrabia mówił dalej ; 

— Chętnie uczynię ci jedno wyznanie... 
Ja także, zanim ożeniłem się z zacną kobie- 
tą. która była twoją matką, spotkałem młodą 
dziewczynę przedziwnej urody, ś# ietnego umy- 
słu, w której się zakochałem... W uniesianiu 
zachwytu i miłości, tak samo jak ty, myśla- 
łem z nią sie ożenić... Lecz zaraz po pierw- 
szych wyrazach wyznania ojcu tego zamiaru, 
jedno słowo z jego strony przekonało mnie 
o niemożliwości tego związku i ze zbolałem 
sercem poddałem się wymaganiom naszej 
szlacheckiej tradyeyi.., Dzisiaj, ty przechodzisz 
przez fazę podobną i pomimo, iż bolesne bę- 
dzie to wyrzeczenie się miłostki, za moim 
przykładem uczynisz z niej ofiarę. 

Moje przywiązanie do panny Toul- 
lier nie jest żadną miłostką, mój ojcze — 


— Czemuż bəz mojej 
wiedzy ? 

— Bo mi się zdawało, żo w moim wie- 
ku wolno mi powziąć takie postanowienie — 
odrzekł marynarz tonem oschłym. 

— W sprawie tego rodzaju powinieneś 
był przedewszystkiem zasiągnąć rady głowy 
rodziny i bardzo Żałuję, że tego nie zrozu- 
miałeś. 


— Ostatecznie, mój ojcze, zdaje mi się, 


się związałeś 


że przesadzasz w ocenie pochodzenia mojej |. 


narzeczonej... 

— Ach! — zawołał hrabia, zdziwiony 
tym zarzutem. i 

— Do pewnego stopnia byłbym podzie- 
lał zdanie mojej siostry, która przez małżeń- 
stwo z mieszezaninem, traciła swoje szlache- 
ctwo.... Ale mówiłem już ojcu, że co do mnie, 
sprawa inaczej się przedstawia... Mój tytuł 
i moje prawa pozostają te same, bez żadnej 
skazy i z ezystem sumieniem nie widzę do- 
prawdy nie zdrożnego, aby moja żona z tego 
korzystała... Zamiast schodzić do jej poziomu 
w społeczeństwie, wynoszę ją do mojego... 
Czy fakty podobne nie powtarzają się €0- 
dziennie, w rodzinach najlepiej zapisanych 
w herbarzu szlachty franeuskiej ? 

I ożywiając się, mówił dalej: ] 

— Òdnoszę przytem i tę wielką korzyść, 
że unikam ohydnej frymarki, która zazwy- 
czaj towarzyszy tego rodzaju negocyacyom,.,, 
U mnie, serce tylko gra rolę i moje małżeń- 
stwo nie będzie pogardy godnem połączeniem 


autentycznych dokumentów 

wielkimi worami pieniędzy... . 
. — Wiele by się dało o tem powiedzieć 
i chętnie przyznaję, że zręcznie bronisz swo- 
Je) sprawy... Lecz przykład idący nawet 
z bardzo wysoka, nie zdoła mnie przekonać... 
Przeciwnie, utwierdza mnie coraz bardziej 
w mojem przekonaniu... Każdy szlachcie, 
prawdziwie zasługujący na tę nazwę, powi- 
nien Szukać związku z kobietą swojej sfery. 

Następnie, tonem władcy, nie znoszą- 
cym przeciwieństwa: 

Za mego życia, przynajmniej, nie 
pozwolę na odstąpienie od tej reguły postę- 
powania, przyjętej od wieków w naszej ro- 
dzinie... Więc, oświadczam w końcu stano- 
wczo, że odmawiam ci mego pozwolenia, 
Bardzo blady, z oczami śmiało patrzą- 
cemi w oczy panu de Ronceray, głosem ener- 
gicznym, wicehrabia odpowiedział : 

— Nie zmuszaj mnie, mój ojcze, przy- 
pomnieć sobie, że prawo udziela mi sposo- 
bów, abym się obszedł bez tego pozwolenia... 
Wezwanie? — zawołał z gniewem 
dawny oficer kawaleryi. 

„— Och! wbrew mojej woli, lecz osta- 
tecznie, sam mnie zmusisz do tego, mój 
ojcze... 

— Ani słowa więcej i zakończmy tę roz- 
mowę — wyrzekł hrabia powstając z krzesła, 

Szybkim krokiem skierował się ku 
drzwiom, lecz będąc już na progu, odwrócił 
się i z wyrazem grożby: 

— Pamiętaj — rzekł — że jeżeli po- 
stąpisz wbrew mojej woli, wszystko pomiędzy 
nami skończone! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


szlacheckich, 


3 


wydarły Francuzom część ich ostatniego j ski, Alzaeyi, Lotaryngii, Bałkanów, Armenii, ; 


zysku. Przyprowadzono wielu jeńców. Fran- Indyj, Algieru, Irlandyi it. d. ma sobie 


cuzi ostrzeliwali znów Saint Quentin. 
Grupa wojska niemieckiego 
Następcy Tronu: Na wschodniej części 
grzbietu Chemin das Dames była ożywiona 
czynność ogniowa. Pod Verdun ogień dzia- 
łowy po cbu brzegach Mozy wieczorem prze- 
szedą znów w silną walkę działową. Dotąd 
nie przyszło jeszeze do nowych ataków. 
Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorf]. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 

Z wojennej kwatery prasowej 

domoszą, dnia 31 sierpnia wieczorem: 
Nad Isonzem, po dwu 


tygo- 


dniach nieprzerwanych walk, na- 


stąpił wczoraj dzień, w którym 
czynność bojowa była mniejsza. 


Biuro Wolffa donosi dnia 31 sierpnia 


wieczorem: 
Położenie nie zmieniło się. 
Komunikat bułgarski. 


Sprawozdanie bułgarskiego sztabu ge- 
neralnego z dnia 30 sierpnia: W łuku Cerny 


na wzgórzu 1050 ożywiony ogień nieprzyja- 


cielskich miotaczy min. W okolicy Mogleny 
na Dobropolju ożywiony ogień działowy. Na 
zachodnim brzegu Wardaru, na południe od 


Humy i na północ od Alczakmale, ożywiony 
ogień działowy. Bułgarzy wykonali natarcie 


ze wzgórza Golemsjes Jarebiczna. Wtargnęli 
do rowów nieprzęjacielskich i wzięli jeńców 


francuskich. Koło Alezakmale odparto fran- 
które posuwały się na- 
przód. Między Wardarem a jeziorem Dojran, 
szczególnie na posudnie od jeziora, dość silny 
ogień nieprzyjacielskiej artyleryj. Na wschód 
od jeziora Dojran eż do ujścia Strumy czyn- 
ność patroli, W okolicy Tulcea nieprzyjaciel- 


cuskie kompanie, 


ski ogień działowy i miotaczy min. 


Zamknięcie konferencyi państwowej 
w Moskwie. 


K-renskij zamknął konferencyę par- 


stwową przemówieniem, w kiórem oświadczył, 


że rozumie, iż stronnictwa polityczne kryty- 
kowały rząd tymczasowy i że ujawniły swą 


dążaość do osiągnięcia porozunienia. Rząd 


pozostanie strażnikiem rewolucyi i nie dopu- 
ści do żadni próby kontrrewolucyi z jakiej- 


kolwiek strony miałaby ona przyjść. Rząd 


tymczasowy jest uosobieniem woli catego na- 


rodu. Kerenskij przedstawił dalej uslugi, ja- 
kie oddała krajowi rewolucyjua dentokracya 
i zakończył mowę następującemi słowami: 

Ci, którzy chcą narodowi wydrzeć jego 
zdobycze, nigdy nie dopną swego, gdyż te 
zdobycze są obecnie dobrem pubuicznem. 

Kerenskij ogłosiwszy, że konferencya 
jost zamknięta, opuścił trybunę wśród dłu- 
gotrwałych owacyj. 


Kerenskij a Korniłów. 


Jak z Petersburga informują, między 
Korniłowem a Kereńskim istnieje współza- 
wodnictwo. Stronnictwa lewiey podrażnione 
są teatralnym wjazdem MKorniśowa do Mo- 
skwy. Gdy Korniłow przybył na salę obrad 
konferencyi, prawica powitała go oklaskami, 
lewica zaś zachowała grobvwe milczenie; 
natomiast gdy wszedł na salę obrad Keren- 
skij, powitała go oklaskami lewica, a stron- 
nictwa mieszczańskie zachowały się mil- 
cząC0. 


Rozwiązanie Dumy. 


Według doniesienia Utra Rossii, po- 
stanowił rząd rozwiązać Dumę. Koła polity- 
czne były już przygotowane na ten krok Ke- 
reńskiego. 


Dyrektoryum. 


W kołach politycznych Petersburga 
obiegu uporczywie pogłoska, że obecny rząd 
ma być zastąpiony przez dyrektoryum złożo- 
nem z pięciu członków, które będzie wykony- 
wało władzę aż do chwili zebrania się kon- 
stytuanty. 


Znamienne żądania. 


Journal des Debats pisze: Angielska 
partya socyalistyczna przygotowuje sprawo- 
zdanie, które określa warunki pokojowe. 
Żąda ona, aby naprawy nastąpiły z funduszu 
wspólnego, na który mają się złożyć wszyst- 
kie państwa prowadzące wojnę. Ludność Pol- 


obrać rząd przez głosowanie ludowe. Dalej 
domaga się partya, aby Mezopotamia wróciła 
do Tureyi, a kolonie niemieckie do Niemiec. 


Z szwajcarskiej Rady związkowej. 


Szwajcarska Rada związkowa wybrała 


| następcą ministra Dunanda na stanowisku 


szefa oddziału dla spraw zagranicznych de- 
partamentu politycznego, dr. Karola Paravi- 
ciniego z Bazylei, który obecnie jest radcą 
legacyjnym w poselstwie szwajcarskiem w 
Londynie. 

Rada związkowa postanowiła utworzyć 
nowy oddział w departamencie polityczuym, 
który specyalnie będzie się zajmował spra- 
wami internowanych, oraz sprawami ochrony 
interesów rozmaitych państw, powierzonej 
Szwajcaryj. 


Z lzby greckiej. 


lzba wyraziła zgodę na wdrożenie po- 
stępowania sądowego przeciw posłowi z Pa- 
tras, Rufosowi. 

Pelit Parisien donosi z Aten: Członko- 
wie większości Izby postanowili na posie- 
dzeniu piątkowem zażądać jednogłośnie od 
Izby, aby przeciw Gunarisowi, który obecnie 
jest internowany na Korsyce, wytoczono 
śledztwo sądowe z powodu zawarcia umowy 
o pożyczkę 50 milionów w Niemczech i z 
powodu wydania fortu Ruppel we wscho- 
dniej Macedonii wojskom niemieckim i buł- 
garskim. 


Naczelny Komitet Narodowy, 


Z Krakowa donoszą: Dnia 31 sierpnia 
o godzinie 4 po południu odbyło się w Ma- 
gistrasie krakowskim posiedzenie pełnego 
Naczelnego Komitetu Narodowego. Prze- 
wodniczył wiceprezes JE. Władysław Leo- 
pold Jaworski. Na 47 ezłonków przy- 
było 80. Przewodniczący zawiadomił, że 
Prezes Koła Polskiego dr. Biliński przez 


zesurę Naczelnego Komitetu Narodowego. Na- 
stępnie poświęcił prezes słowa wspomnienia 
zmarłym członkom Garapichowi, Lisiewiczowi 
i Pawlewskiemn. Pamięć zmarłych uczezono 
przez powstanie. Dalej zawiadomił prezes o 
wystąpieuiu 8 członków t. j. 6 ludowców i 
» członków dawnej Polskiej Organizacyi na- 
rodowej. 

Po kilkogodzinnej dyskusyi uchwalono 
następujące wnioski przedłożone przez wy- 
dział wykonawczy: 

1. W dniu 29 stycznia b. r. wydział 
wykonawczy Naczelnego Komitetu Narodo- 
wego powziął uchwałę w której powoławszy 
się na adres Naczelnego Komitetu Narodo- 
wego do Rady Sianu z daty dnia 14 stycznia 
i na jej odpowiedź powiedział, że Naczelny 
Komitet Narodowy z chwilą objęcia Legio- 
nów przez Radę Stanu wyczerpuje swoja Za- 
sadnicze zadanie 1 jako taki przestanie istnieć. 
Gdy przewidziane w tej uchwale warunki nie 
ziseły siy, Rada Stanu rozwiązała się, a wię- 
ksza część Legionów jako polski korpus po- 
siłkowy ma przejść na front bojowy, wydział 
wykonawczy Naczelnego Komitetu Narodo- 
wego uważa, że w myśl powołanej uchwały 
Naczelny Komitet Narodowy powinien dalej 
pełnić swoje zadanie. 

NKN. uchwala przedłożyć zgromadze- 
niu poselskiemu w dniu 2 września w Kra- 
kowie następującą rezolucyę do uchwalenia: 

Gdy utworzenie Rządu i wojska pol- 
skiego już podczas wojny na podstawie aktu 
z dnia 5 listopada 1916 jest pierwszorzędnym 
warunkiem zdobycia lepszej przyszłości pol- 
skiego narodu, zgromadzenie poselskie zebra- 
ne w dniu 2 września 1917 r. w Krakowie 
protestuje przeciw wszelkim próbom organi- 
zowania wojska polskiego i tworzenia samo- 
zwaúczych rządów poza granicą ziemi pol- 
skiej, równocześnie zaś potępia te wszystkie 
działania, które doprowadziły do rozdwojenia 
Legionów. Zgromadzenie poselskie wyraża 
żal, że z pośród tych Legionistów, którzy 
oparli się tej szkodłiwej agitacyi, tylko część 
zatrzymano jako kadry wojska polskiego i 
oczekuje rychłej naprawy tych stosunków 
Zgromadzenie poselskie wyraża nadzieję, że 
także ci Legioniści, którzy ulegli tej agitacyi, 
a których los leży wszystkim na sercu, zro- 
zumiawszy jej szkodliwość, powrócą na drogę 
karności wojskowej. 

Wniosek prof. Ohlamtacza, aby dążyć 
do porozumienia z rodakami obu innych połaci 
kraju, dalej wniosek radnego Kosobudzkiego 
i p. Weroszczyńskiego, aby do NKN. wpro- 
wadzić reprezentantów Sląska przekazano wy- 
działowi wykonawczemu. 

Zamykając obrady i dziękując członkom 
za uczestnictwo, przewodniczący zaprosił 
wszystkich członków NKN. na obrady Koła 
sejmowego w dniu 2 września. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 2 września 1917. 


złożenie prezesury Koła, złożył także pre- 


Z Warszawy. 


(Oświadczenie państw okupacyjnych. — Po dy- 

misyi Rady Stann i odejściu Legionów. — 

Oświadczenie gen.-gubernatora Besselera). — 

Wicemarszałek u ks. Arcybiskupa Kakowskie- 
go. — Powrót gen. Beselera). 


Biuro korespondencyjne donosi z War- 
szawy: Komisarze rządowi obu mocarstw 
okupacyjnych złożyli prowizorycznej Ra- 
dzie Stanu następujące oświadczenie: 

Rządy sprzymierzone wyrażają niniej- 
szem swe ubolewanie z powodu złużenia 
mandatów przez członków Tymczasowej Ra- 
dy Stanu, które jest tem żywsze, ile że 
rokowania obu państw okupacyjnych w Spra- 
wie ustanowienia Rządu polskiego zbliżają 
się do ukończenia. Jak już zostało podane 
do wiadomości, zostały Legiony polskie z 
powodu konieczności wojskowej wysłane na 
front południowo-wschodni. Podczas trwania 
ich użycia na froncie będą się Legiony zaaj- 
dowaiy pod naczelną komendą austro-wę- 
gierską. Rządy sprzymierzone nie wątrią 
ani na chwilę, że Legiony pomne swej tra- 
dycyi, także i tym razem wypełnią sławnie 
swój rycerski obowiązek. Chwili, w której 
Legiony będą zwrócone swemu właściwemu 
celowi kadrów dla wojska polskiego, nie da 
się na razie dokładnie oznaczyć. Tworzenie 
armii polskiej nie będzie jednak przerwane 
przez odwołauie Legionów. W Królestwie 
Polskiem pozostanie potrzebny personal kształ. 
cący i werbunkowy. Z tego wynika, że ani 
dalsze budowa armii polskiej, ani też dalsza 
budowa politycznych urządzeń Królestwa 
Polskiego nie zostały zaniechane, przeciwnie 
mocarstwa okupacyjne spodziewają się, że 
w najkrótszym czasie powołane będą do 
życia instytucye polskie przoz posiadanie 
których Polska wstąpi w rząd samodzielnych 
państw Europy. 

Dzienniki okupacyi austryatkiej dopiero 
onegdaj przyniosły wiadomości o ustąpieniu 
Rady Stanu. Szersza publiczność dowiedziała 
się o tem z nadeszłych gazet krakowskich. 

Piotrkowski Dziennik Narodowy poda- 
je informacye swego warszawskiego kores- 
pondenta, według których decyzya Rady 
Stanu nastąpiła na życzenie stronnictw akty- 
wistycznych, z którego to powodu stanowcze 
postąpienie członków Rady Stanu znajdzie 
bezwarunkowe uznanie szerokich kół polskie- 
go społeczeństwa. Sprawozdawca podkreśla, 
że punkt ciężkości przesilenia leżał w kwe- 
styi Legionów, jednak Rada regencyjna zaj- 
mie to same stanowisko, że Legiony mają 
pozostać kadrami polskiej armii i że polska 
armia w swej całości ma być przekazaną 
Państwu Polskiemu, jak to zostało zarządzo- 
nem przez akt z dnia 5 listopada 1916. 
Przyjemnie jest stwierdzić, że w sprawie 
zajęcia stanowiska za polityką prawdziwie 
aktywistyczną, przedewszystkiem zaś za grun- 
townym realnym programem wojskowym na- 
stąpiło także porozumienie wszystkich wyż- 
szych polskich oficerów w tym kierunku, 
który reprezentuje pułkownik Sikorski, 


Z Sztokholmu donoszą: Na liczne, 
bawiące tu polskie osobistości, między in- 
nymi na prezydenta polskiego komitetu 


likwidacyjnego z Petersburga zrobiła wiado- 
imość o ustąpieniu polskiej Rady Stanu wiel- 
kie wrażenie. Bliższe przyczyny nie są im 
znane. Wśród tych polskich osobistości 
znajdują się ks. Stanisław Lubomirski, ksią- 
żęta Albert i Konstanty Radziwiłłowie, Ty- 
szkiewicz, Stanisław hr. Rostworowski, Ra- 
wiez Szczerba i inni. 
+ 


Korespondent warszawski Nowej Re- 
formy donosi: 

Miałem możność rozmawiania z osobi- 
stością, nietylko doskonale poinformowaną o 
stanie sprawy, lecz również wtajemniczoną 
w nastroje, jakie w Berlinie ostatnie wy- 
padki w Królestwie wywołały. Opinię moje- 
go informatora podaję poniżej, 

Dymisya Rady Stanu, wywołana przez 
sprawę wojska i przez zachowanie się woj- 
ska, sprowadziła bardzo ważny i korzystny 
zwrot w Państwach centralnych, a specyalnie 
w Berlinie, Przyśpieszyła ona realizacyg aktu 
5 listopada nietylko — by się tak wyrazić — 
w czasie i przestrzeni, lecz również i co do 
pogłębienia tej realizacyj, 

- Zrozumiano — jak świadczą ostatnie 
informacye z Berlina tu nadeszłe — że nie- 
tylko dla zabliźnienia ran, zadanych osta- 
tniem! zarządzeniami, leez również dla usu- 
NIĘCIA vacuum, spowodowanego d ymisyą Rady 
Stanu — trzeba wprost przystąpić do poli- 
tyki czynu t koncesyi i że te koncesye mu- 
szą być i szybkie i rzeczywiste. 

„. To też doszły tu wisdomości, że w Ber- 
linie powstaje powszechna zgoda na stwo- 
rzenie Rządu polskiego i to w składzie peł- 
nym, przy uwzględnieniu jednak konieczno- 
ści wojennych. Na pewne trudności natrafia 
tam Rada regencyjna, ale są dane, że i ona 
będzie w program najbliższych zamierzeń 
rządów okupacyjnych wciągnięta, 


I Qzyli, że program Rady Stanu: Rada 
regencyjna i Rząd polski, będzie zrealizo- 
wany. 

Najtrudniejsze zadanie oczekuje sprawą 
wojska. I to na wewnątrz społeczeństwa pol- 
skiego, jak i na zewnątrz. 

Widocznem już jest, że na tle osta- 
tniego zagalopowania się — a tem są osta- 
tnie zarządzenia — wymarsz Legionów w 
społeczeństwie wywrze duże wrażenie, wstrzą- 
śnie niem wreszcie i wywoła korzystny 
przełom. 

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że 
uda się w społeczeństwie doprowadzić do je- 
daolitości poglądów i uda się przełamać na- 
rzucone z postronnych miejse basło t, zw. 
„neutralności* i pogodzić hasło „wojny z 
Rossyą* ze stanowiskiem dużej części społe- 
czeństwa. 


W praktyce program wojskowy społe- 
czeństwa polskiego w chwili obecnej brzmieć 
musi: nie dopuścić, by się przyjęła w budo- 
wie wojska polskiego polityka niezgodna z po- 
lityką Rządu polskiego, natomiast aby po- 
wstała jednolita armia polska, oparta o u- 
zdrowione formacye Legionów jako kadry. 

W tym duchu rozwinęły tutejsze czyn- 
niki polityczne w ostatnich dniach żywą 
akcyę, torująe drogę dla zrozumienia progra- 
mu i na wewnątrz społeczeństwa i na ze- 
wnątrz. 


W chwili obecnej, wobec wymarszu 
Logionów postulatami doia są: Poprzeć myśl, 
by poddani Królestwa pozostali w korpusie 
posiłkowym i na odwrót, by resztki podda- 
nych austryackich nie były wycofane z po- 
zostałych w Królestwie części. Powtóre: 
uzbrojenie, umundurowanie, regulamin mu- 
sztry i t. dą, wszystko to, co stanowi cha- 
rakter wojska, muszą być jednolite i w kor- 
pusie posiłkowym i w Królestwie. Dalej: u- 
zupełnienie korpusu posiłkowego musi być 
bezwarunkowo zapewnione. Wreszcie: Gali- 
cya musi znowu politycznie stanąć u boku 
swych żołnierzy, stworzyć atmosferę ideową 
dla dawnej idei połączenia Galicyi z Kró- 
lestwem. 

Oczywiście jest to program minimalny, 
będący wynikiem warunków chwili — a nie 
pizesądzający potrzeby szerszej akcyi i głę- 
bokiego programu. 

Obecny czas przejściowy, poświęcony 
szanowaniu Legionów, musi być politycznie 
wyzyskany dla przeprowadzenia jednolitej 
polityki polskiej w duchu antirossyjskim i 
budowy armii polskiej, 


Z Warszawy donoszą do Gozety Po- 
ramnej : 


Generał - gubernator y. Beseler przy- 
jął  komisyę likwidacyjną (przejściową) 
Rady Stanu wraz z zastępcami. W skład tej 
komisyi wchodzili: dyrektor departamentu 
oświaty i wicemarszałek Mikułowski-Pomor- 
ski, dyrektor dep. sprawiedliwości Bukowiec- 
ki, dyrektor dep. skarbu Natanson, oraz za- 
stępcy pp. Górski i Kaczorowski. 


Generał Beseler oświadczył komisyi, 
że dymisyę Rady Stanu przyjmuje. Co do 
dalszego biegu i prowadzenia spraw, oraz 
agend Rady Stanu -- generał Beseler zga- 
dza się, aby wszystkie te prace prowadzone 
były przez komisyę. ; 


W sprawie Legionów oświadczył gon, 
Beseler, że wysłanie ich z Królestwa było 
rzeczą nieodzowną i nieuniknioną ze wzglę- 
du naich działalność. Sprawa rządu polskie- 
go załatwiona będzie przez Berlin w ciągu 
dni najbliższych. 

+ 


Korespondent warszawski Gazety Wie- 
czornej donosi pod dniem 27 ub. m.: Wice- 
marszałek Rady Stanu p. Mikułowski-Po- 
morski złożył dziś wizytę Arcybiskupowi 
Warszawskiemu, ks. Kakowskiemu, z którym 
konferował o wytworzonej okecnie sytuacyi 
politycznej, Wicemarszałek wskazywał na 
konieczność utworzenia Rady Regencyjnej 
i przyjęcia przez nią władzy. Konferencya 
trwała dość długo. Słychać, że Arcybiskup 
zdecydowany jest wejść w skład Rady Re- 
gencyjnej. 

W związku z tem na uwagę zasługuje 
stanowisko prezydenta m, st. Warszawy, ka, 
Lubomirskiego. Otóż ks. Lubomirski żywo 
interesuje się ostatnimi wypadkami, brał u- 
dział w posiedzeniu Rady Stanu z dnia 25 
b. m. i wogółe nie ukrywa chęci jak naj- 
szybszego wstąpienia do Rady Regencyjnej. 
Powołanie jej do życia należy zatem uważać 
za bliskie i prawie, że zapewnione. 

Ten sam korespondent donosi dalej: 

Dziś wrócił do Warszawy generał-gu- 
bernator warszawski, gen. Beseler. 


. , W związku z tem oczekiwane jest za- 
jęcie przez władze okupacyjne stanowiska 
wobec ostatnich wypadków. 


Odpowiedź amerykańska 
na notę Papieża. 


W odpowiedzi rządu amerykańskiego na 
notę pokojową Papieża powiedziano: 

Każde serce, które nie zostało zaślepio- 
no i nie stwardniało w obecnej strasznej woj- 
nie, musi poruszyć ten wzruszający apel Je- 
go Świątobliwości, jak nie mniej godność i 
siła humanitarnych szlachetnych motywów, 
które ten apel spowodowały. 

Nasza odpowiedź musi się opierać na 
twardych faktach i na niezem innem. 

Nie samo wstrzymanie walki jest pożą- 
dane, lecz pewny i trwały pokój. Ta walka 
na śmierć i życie nie może się jeszczo raz 
powtórzyć. 

Jego Swiątobliwość proponuje w zasa- 
dzie, abyśmy powrócili do status quo ante 
bellum. Jest jasne, że żadna część tego pro- 
biemu nie może być przeprowadzona, jeżeli 
przywrócenie status quo ante nie stanowi 
stałej i zadowalającej podstawy do tego. 

Celem tej wojny jest uwolnienia wol- 
nych narodów świata od zagrożenia przez 
gwałtowną potęgę wojskową, która jest kie- 
rowana przez rząd nieodpowiedzialny, co w 
tajemnicy planował panowanie nad światem, 
a przystąpił do przeprowadzenia tego planu, 
bez względu na święte zobowiązania trakta- 
tów, obrał upatrzony przez się czas na woj- 
nę, swe plany srogo i nagle wykonał, zalał 
wielki kontynent krwią nietylko żołnierzy, 
lecz także krwią niewinnych kobiet i dzieci, 
pozbawionych pomocy ludzi ubogich, a któ- 
ry teraz stoi wobec nas jako rozczarowany, 
ale niezwyciężony nieprzyjaciel czterech pią- 
tych części świata. m me + 

Tą potęgą nie jest naród niemiecki, jest 
nią niemiłosierna władczyni niemieckiego 
narodu. Nie jest to naszą rzeczą, jak dostał 
się ten wielki naród pod jej panowanie, 
lub też z chwilową gotowością poddał się pod 
władztwo jej celów. Lecz jest naszą rzeczą, 
aby historya pozostałego świata nie była 
już zawisła od wykonywania tej władzy. 

Ułożyć się z taką władzą przez pokój 
według propozycyj Jego Swiątobliwości, zna- 
czyłoby, że uzyska ona na nowo swą potęgę 
i że ponowiłaby swą politykę. Uczyniłoby to 
koniecznem utworzenie trwałej nieprzyjaciel- 
skiej kombinaeyi narodów, zwróconej przeciw 
niemieckiemu narodowi i doprowadziłoby do 
tego, że wydanoby nowo Narodzoną w czasio 
wojny Rossyę na ofiarę zdradzieckich wmie- 
szań się i pewnej przeciwrewolucyi, któraby 
została spowodowana przez wszelkie złe 
wpływy, do których rząd niemiecki przyzwy- 
czaił świat. A 

Odpowiedzialni mężowie stabu muszę 
teraz wszędzie dojść do poznania tego, że 
żaden pokój nie może pewnie opierać się na 
politycznych i gospodarczych ograniczeniach, 
które wynikają z zemsty, a których celem 
jest przysporzenie korzyści jednym narodom, 
zaś pokrzywdzenie drugich i sparaliżowanie 
ich. 

Rząd amerykański doznał za sprawą 
cosarsko-nieraiackiego rządu niedającej się 
znieść krzywdy, lecz nie życzy sobie on ża- 
dnych represalij przeciw niemieckiemu naro- 
dowi, który sam w tej wojnie wszystko prze- 
cierpiał i nie prowadzi jej z własnego wy- 
boru. i R. 

Amerykanie sądzą, ża pokój musi się 
opierać na prawach narodów a nie na pra- 
wach rządów, na prawach narodów, wielkich 
czy małych, słabych czy potężnych, na ich 
równem prawia do wolności, bezpieczeństwa i 
do samorządzenia się i na udziale w gospodar- 
czych możliwościach, jakie świat daje, opar- 
tym na słusznych warunkach. 

Zamiary, jakie mają Stany Zjednoczone 
w tej wojnie, są znane całemu światu. Nie 
szukają one korzyści materyalnych. Sądzimy, 
że nieznośna krzywda, jaka w tej wojnie 
przez szalejącą brutalną potęgę rządu niemie- 
ckiego została zadana, musi znaleźć zadość- 
uczynienie, lecz nie na koszt suwerenności 
któregoś z narodów, ale raczej przez utwier- 
dzenie suwerenności, zarówno słabych jak i 
silnych narodów. 

Poniesienia szkody jako kary, podział 
* państw i postawienie samolutnej zasady wy- 
kluczenia gospodarczego uważamy za nie odpo- 
wiadające celowi, za rzecz gorszą od tego, to 
jest niepożyteczne i za niewłaściwą podstawę 
jakiegokolwiek pokoju, a przedewszystkiem 
pokoju trwałego. 

Pokój ten musi być oparty o sprawie- 
dliwość, słuszność i wspólne prawa ludzkości, 

Nie możemy przyjąć słowa obecnych 
władców Niemiec za porękę czegokolwiek, co 
ma być trwała, jeżeli nie będzie ono poparte 
przez dowód silnego wyrazu woli i zamiarów 
samego niemieckiego narodu. 

Bez takich gwarancyj nie może żaden 
naród uczynić się zależnym od tajnych umów 
traktatowych, od układu o rozbrojeniu, od 
nkładów, aby wprowadzić sądy rozjemcze na 
miejsce siły, cd uregulowania obszarów i przy- 
wióconia małych narodów, gdyby 


takie ' 


„układy zostały z niemieckim rządem za- 
| warte. 
| Musimy oczekiwać na kilka nowych 
dowodów zamiarów wieikich narodów mo- 
carstw centralnych. 

Oby Bóg, dał, aby nastąpiły one prędko 
i w takiej formie, iżby przywróciły zaufanie 
wszystkich narodów w dobrą wiarę narodów 
i w możliwość pokoju zawartego na podsta- 
wie układu. 

Robert Lansing, sekretarz państwa. 
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0 pomoc dla urzędników prywatnych 


w Galiczy1. 


W słusznem uznaniu poniesionych przez 
wojnę szkód i w celu niedopuszczenia zupeł- 
nego upadku życia gospodarczego w Państwie, 
uważał Rząd za konieczne przyjść mu z po- 
mocą. Pomocy tej udzielono z początku głó- 
wnie tym gałęziom produkeyi i przemysłu, 
które są niezbędne dia potrzeb prowadzenia 
wojny. Z czasem przyszło uznanie dla odbu- 
dowy i utrzymania także innych dziedzin go- 
spodarstwa społecznego, tych, z których prze- 
cież czerpie się środki do zaspokojenia po- 
trzeb, często najelementarniejszych, całej lu- 
dności. Wraz z przywróceniem do możliwego 
stanu i funkcyonowania samych gospodarstw 
i przedsiębiorstw, mógł poprawić się do pe- 
wnego stopnia i byt klas produkujących. Kla- 
sy robotnicze, kupcy, wolne zawody, te mc- 
gły zastosować swoje wymagania w wynagro- 
dzeniach, cenach i zarobkach do ogólnych 
konjunktur. 

Urzędnicy państwowi (także emeryci), 
autonomiczni, publicznych i większych insty- 
tucyj, otrzymali większe lub mniejsze pod- 
wyżki płac. Jedynie warstwa urzędników pry- 
watnych pozostała na uboczu, pominięta. 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych we Lwowie zaraz w 
pierwszych miesiącach trwania wojny starało 
się swym członkom przyjść z pomocą i uczę- 
dując w Wiedniu, stworzyło fundusz zapomo- 
gowy i pożyczkowy w łącznej wysokości kor. 
75.000, z którego udzielało pożyczek i zapo- 
móg tym swim członkom, którzy zna- 
leżi się na bruku wiedeńskim bez środków 
do życia, jak również peśredniczyło w roz- 
dzielanin doraźnych zasiłków udzielanych 
przez Rząd. W tym czasie kilkakrotsie zwra- 
cało się Towarzystwo do Rządu przez dele- 
gacyg najpoważniejszych osobistości w krajn 
o udzielenie większej subwencyi dla urzędni- 
ków prywatnych, ewakuowanych z Galiwyi. 
Gdy stan rzeczy z dnia na dzień staje się 
coraz krytyczniejszyra, gdy zajęto się nim już 
nawet w innych krajach Monarchii, w któ 
rych ludność nie przechodzi tyle klęsk i kry- 
zysów wojennych, jak właśnie w Galicji, 
gdy dochodzą coraz liczniejsze głosy i skargi, 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
doików prywatnych we Lwowie, po porozu- 
mionin się z innami instytucyami i związka- 
mi, kióre skupiają urzędników zawodowo lub 
organizacyjnie, zwołało ankietę dla obmyśle- 
nis i przeprowadzenia odpowiedniej akeyi 


pomocy. 

Ankieta ta odbyła się we Lwowie dnia 
25 sierpnia b. r., a wzięli w niej udział de- 
legaci: Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych, Związku Stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych, Komitetu 
c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
c.k. galic. Towarzystwa gospodarskiego, biu- 
ra krajowego Powszechnego zakładu pensyj- 
nego dla funkeyonaryuszy, Towarzystwa na- 
ftowego, Centralnego Związku galie, przemy- 
slu fabrycznego, Kazy chorych miasta Lwo- 
wa, komitetu ewakuowanych Rad powiato- 
wych, krajowego Związku urzędników i urzę- 
dniczek prywatnych, a to zarówno imieniem 
pracodawców, jak i funkcyonaryuszy, ponad- 
to reprezentant sekcyi bankowej Centrali dla 
odbudowy kraju, oraz grono poszczególnych 
członków Towarzystwa, 

UchwaloBo, po obszernej dyskusyi, do- 
magać się: 

1. Wynagrodzenia za poniesione bez- 
pośrednie straty, jak w urządzeniach domo- 
wych, garderobie i t, p. 

2. Subwencyi dla tych urzędników, któ- 
rzy skutkiem wojny (inwazya, upadek luh 
zwinięcie przedsiębiorstwa, w którem praco- 
wali, powołanie do wojska i t. p.) doznali 
przerwy lub utraty służby, zarobków i in- 
nych doebodów, a to wychodząc z tago sta- 
nowiska, że jak przy odbudowie rolnictwa, 
przemysłu i t. p. wynagradza się straty i 
zarazem tworzy nowe podstawy danych go- 
spodarstw, przedsiębiorstw, warstatów, tak 
samo urzędnikom, jako współpracownikom 
tychże, należy się nietylko wynagrodzenie za 
przedwojenne wartości, kez restytucya bytu 
dawnego z uwzględnieniem dzisiejszych wa- 
runków. i 

3. Utrzymania ubezpieczenia pensyjne- 
go przez zapłatę premij z funduszów Pań- 
stwa w odnośnym Zakładzie za czas powoła. 
nia do wojska, lub innej niezawinionej prze- 
rwy w służbie, — a to na zasadzie tej, że 
urzędnicy państwowi i autonomiezni nie tra- 
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eą również z tych powodów czasu policzal- 
nego do emerytury, i że już projekt ustawy 
o powszechnem ubezpieczeniu społecznem 
przewiduje podobne postanowienie, Ponadto 
odnośnie do zmarłych, lub tych, którzy stali 
się inwalidami, uwzględnienia owej zapłaty 
premii przy przyznaniu i wymiarze przypa- 
dającej renty dla nich i ich rodzin. 

Co do akcyi kredytowej, pomyślanej 
głównie dla urzędników stałych, a więc pań- 
stwowych i autonomicznych, którą ma wdro- 
żyć Centrala odbudowy Galicyi, oświadczyła 
się ankieta, że ta forma pomocy nie jest 
dla urzędników prywatnych wskazana, po- 
nieważ nie poprawi losu ich, a także napo 
tyka na trudności w poręczeniu i ściąganiu 
pożyczki. W danych wypadkach, gdyby po- 
łożenie urzędnika mogło być także przez ta- 
ką finansową pomoce pelepszone, nie wyklu- 
cza się i tej drogi, jeżeli kredyt będzie u- 
normowany w kierunku jak najdulszych uła- 
twień. 

Powyżej nakreślone postulaty urzędni- 
ków prywatnych uchwaliła ankieta przedsta- 
wić w memoryale do Rząda, Koła Polskiego 
i innych miarodajnych czynników, oraz po- 
przeć je tam przez osobistą delegacyę. 

Po za pomocą ze strony Państwa, niə 
taili członkowie ankiety, że pomoc przyjść 
także powinna od służbodawców, zarówno 
poszczególnych, jak większych firm i insty- 
tueyj, z których nie wszystkie jeszcze, na- 
wet te, uzyskujące -podczas wojny większe 
dochody, uwzględniły należycie smutne po- 
łożenie urzędników, a to przez odpowiednią 
podwyżkę lub dodatek do płacy. 

Dlatego też uważała ankieta za potrze- 
bne, celem rozpatrzenia się w stosunkach, 
rozesłanie do służbodaweów kwestyonaryu- 
sza, a także wezwanie urzędników do dostar- 
czenia odnośnych dat. 

Wykonanie tych uchwał, zapadłych je- 
dnogłośnie, poruczono komitetowi, złożonemu 
z 14 osób, reprezentujących poszczególne ko- 
ła i instytucye, 

Posiedzenie komitetu wykonawczego od- 
było się dnia 28 sierpnia b. r. Omówiono na 
niem szczegóły akeyi, oraz Sposób wykona- 
nia najpilniejszych spraw. Zgodzono się, że 
starania o pomoc mają objąć także prywa- 
tnyeh emerytów, zaś co do ubezpieczenia 
pensyjnego za czas przerwanej służby, nale- 
ży wejść w porozumienie z innymi zakłada- 
mi pensyjnymi w kraju i Państwie. 

Uechwalono przydzielić zredagowanie 
memoryału komisyi z trzech, która do kilku 
dni przedłoży elaborat, a dla prowadzenia 
bieżących czynności uprosić Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywa- 
tnych, aby utworzyło sekretaryat stały, Wre- 
szcie zaproponowano skład delegacyi, która 
pod przewodnictwem Pawła ks. Sapiehy 
ma wręczyć memoryał, wejść w styczność z 
posłami i poprzeć sprawą u władz central- 
nych w Wiedniu. 


Grożące przesilenie we Francji. 


Z (Genewy donoszą pod d. 29 z. m.: 
W organie swym Homme enchainć umieszcza 
Clemenceau artykuł p. n. „Wielka miotła* 
i „po raz ostatni przestrzega“ w nim Ribo- 
ta, by w sprawie Almereidy uczynił dziś 
dobrowoloie to, do czego w danym razie 
zmusi go Izba i senat. Dziś już nie idzie o 
częściowe przesilenie w gabinecie. Prezydent 
ministrów tak silnia zaangażował się dla 
oszczędzenia przykrości prośegowanym, że, 
jak drastycznie wyraża się Clemenceau. 


nie pozostaje mu nic innego, jak dać sie po- | 


grzebać pod ruinami swego gabinetu. Przy- 
tem Ribot może mówić jeszcze o szczęściu; 
Francya znajduje się wobec nierównie wa- 
żntejszych problemów, niż przesilenie gabi- 
netowe; w czasach pokojowych całe mini- 
sterstwo znalazłoby się przed kratkami sądo- 
wemi, 

Matin, aby przyjść rządowi z pomocą, 
wskazuje na niektóre nieznane dotąd szcze- 
góły i epizody ze śledztwa przeciw Almerel- 
dzie, które rzekomo wiele światła rzucają na 
tę tajemniczą sprawę. 

Między dokumentami ogłoszonymi przez 
Temps, zwraca uwage list Almereydy z 6 
sierpnia b. r, w którym oskarżony ustnie 
wniesioną prośbę o wypuszczenie na wolną 
stovę uzasadnia względami na niepomyślny 
stan swego zdrowia. Tak wytrawny znawca, 
jak lekarz sądowy dr. Joquet, uznał motyw 
Almercidy za słuszny. Jakoż na odpowie- 
dzialność Joqueta przewieziono Almereidę z8 
szpitala więziennego do lepiej urządzonego 
szpitala - więzienia w Fresnes. 

Rojalistyczny nacyonalista Charles Maur- 
ras usiłuje w swej Action Française weig- 
gnąć b. ministra Caillaux w sprawę, a próba 
ta odpowiada zdaje się wielostronnym życze- 
niom. Podobno jeden z najbliższych towa- 
rzyszy Almereidy otrzymał po jego zgonie 
depeszę z uwiadomieniem o tragicznym fakcie 
i wyrazami współczucia, 

Clemenceau, który swą mową w sena- 
cie o „pacyfistycznych machinacyach* wy- 


wołał całą sprawę, godzi przedewszystkiem 
w Malvyego. Tymezasem nstąpił tylko szef 
wydziału bezpieczeństwa publicznego Ley- 
meric, Malvy zaś, którego Clemenceau po- 
mawia o podejrzane stosrnki z Almereidą, 
pozostaje nadal najspokojniej na stanowisku. 
Ribot, interpelowany w Izbie oświadczył, że 
z całą bezwzględnością doprowadzi do wyja- 
śnienia sprawy. 

We wzburzoną opinię publiczną zdołano 
wpoić przekonanie, że na dnie sprawy Al- 
mereidy tkwią jakieś potworne machinacye 
pacyfistyczne, Odzywają się głosy, aby Mal- 
vyego stawić przed trybunałem stanu; va- 
tomu zresztą gabinetowi grozi zachwianie. 


KRONIKA. 


"Lwów, 1 września 1917. 


— W gmachu Izby handl. Ul. Aka- 
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
łych żołnierzy. 


Kalendarz. 

Niedziela (2 września): 

N. 14 po Św. Stefana kr. — N. 18 po 
S. Hł, 4. — Samuiła Czcibega. 

Wschód słońca o godzinie 4 43 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:07 po południn. 

Poniedziałek (3 września): 

Bronisława. — Ftadeja. — Przesława św. 

Wschód słońsza o godzinie 445 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6 04 po południu. 

Temperatura c godzinie 12 w południe 
+ 18 Cel. 


— Rozporządzenie P. Kierownika Mi- 
nisterstwa rolnictwa w porozumieniu z intere- 
sowanemi Ministerstwami z dnia 27 sierpnia b. r. 
w sprawie uregulowania obrotu bydłem, zamie- 
ściła Wiener Zeitung w numerze z dnia 31 
sierpnia b. r' 

— Podziękowanie. Komitet wystawy i 
loteryi dzieł sztuki przeznaczonych do rozlosowa- 
nia na dochód ociemniałych inwalidów wojennych 
pochodzenia galicyjskiego, składa na tej drodze 
serdeczne podziękowanie dyrektorowi Teatru miej- 
skiegą panu Ludwikowi Hellerowi za udziele- 


„nie dochodu z popołudniowego przedstawienia w 


dniu 25 z. ra. na rzecz wspomnianego komitetu, 
Dochód ten wynosił 1067 kor. 20 hal, 


Słowa bardzo gorącego podziękowania na- 
leżą się znakomitej artystce Irenie Solskiej-Gros- 
serowej, której występ, jak zwykle zgromadził 
tłumy publiczności przyczyniając się w ten spo- 
sób do pięknego sukcesu. 

Wszystkim artystkom i artystom biorącym 
udział w tem przedstawieniu, Komitet na tem 
miejscu dziękuje staropolskiem „Bóg zapłać“ 
w imieniu najnieszczęśliwszych ofiar wojny. 

Za komitet; Karolina Dzieduszycka. 

— Otwarcie wystawy. W niedzielę 2-go 
września o godzinie 11 przed południem na- 
stąpi otwarcie nowej wystawy dzieł sztuki prze- 
znaczonych do rozlosowania na dochód ocie- 
mniałych inwalidów wojennych pochodzenia ga- 
licyjskiego. Na wystawę tę złożą się obrazy, 
rzeźby, rysunki i szkice wybitnych artystów, 
Przeszło kilkaset dzieł sztuki zajmie dużą spe- 
cyalnie na ten cel urządzoną salę giełdy Izby 
handlowej i przemysłowej, przy ul. Akademi- 
ckiej 1. 77. Niewątpliwie wystawa ta wzbudzi 
duże zainteresowanie w kulturalnych sferach na- 
szego mista. Wstęp 50 balerzy. 

Jak wiadomo losowanie tych dzieł odbę- 
dzie się 15 września b. r., zwiedzając więc wy- 
stawę publiczność będzie miała sposobność na- 
ocznie się przekonać o wysokiej wartości dzieł 
sztuki, które będzie można wzgrać, przez zaku- 
pienie losu za 1 kor. Losy te cieszą się tak 
olbrzymim pokupem, że pozostała już nie wielka 
ich liczba. Nabywać je będzia można w sekre- 
taryacie wystawy, oraz przy kasie wstępu do 
sali wystawowej. 

Z okazyi otwarcia wystawy odbędzie się 
w sali koncert orkiestry wojskowej 44 pp. od 
godziny 11 do 1. 


— Rocznies Kościuszkowska, Sekcya 
skarbowa komitetu Kościuszkowskiego, w skład 
której wchodzą reprezentanci instytucyj finan- 
sowych, postanowiła na ostatniem posiedzeniu 
wszcząć zakrojoną na większą skalę akcyę 
składkową i w tym celu zwróci się już w oza- 
sie najbliższym do wszystkich instytucyj i Po- 
laków zamieszkałych w Galicyi ze stosowną 
odezwą, Do odezwy, rozsyłanej pocztą, dołączo- 
ne będą czeki pocztowej Kasy oszczędności, za 
których pośrednictwem wpływać będą niezawo- 
dnie ebfite składki. 

Nie wątpimy, że rocznica Kościuszkowska 
zobowiąże całe społeczeństwo do składania jak 
największych datków, z których powstać ma 
wieczysty fundusz godny imienia Naczelnika 
Narodu. 

Przy tej sposobności ma Życzenie komi- 
tetu podajemy, źe posiedzenie gekoyi skarbowej 
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odbywać się będą we wrześniu nie jak do- rozszerzania epidemii, przenosząc na nóżkach | w tym samym kierunku głębszą minę zakła- . 


tychczas w poniedziałki, lecz w piątki, o godz.;i skrzydełkach chorobotwórcze bakterye ezer- 
6 po poł. w sali Banku hipotecznego. wonki. 

Na ręce komitetu Wystawy Kościuszkaw- 
skiej wpływają w odpowiedzi na apel komitetu ; 
liczne zgłoszenia pamiątek z epoki Kościuszki, i 
cennych i ciekawych dla badaczy i miłośników | 
przeszłości, drogich i szanownych każdemu sereu ; 
polskiemu. Dotąd złożyli lub przyobiecali nade- | 
słać przedmioty związane z epoką bojów ko- | Henryk Sienkiewicz Jego życie i dzia- 
ściuszkowskich pp.: prez. Wojciech Biechoński, | łąnią na tle współczesnej epoki, 1846 do 
rodzina pp. Ozechowiczów ze Lwowa, p. Bu-| 1916, napisał dr. Tadeusz Grabowski str. 45 


Maki iatecdnycm 


dzynowska-Dąbczańska, dr. Wład. Fedorowicz, 
radca sądu kraj. z Krakowa, p. Oleksiński, prof. 
T. Rybkowski, p. Radzimiński, dr. Siemiątkow- 
ski. Zgłoszenia oraz przedmioty muzealne przyj- 
muje codziennie komitet wystawy od godziny 
9—1 w gmachu Ossolineum. Termin nadsyła- 
nia deklaracyi upływa z dniem 15 września 
b. r., do tego czasu bowiem mają być przed- 
mioty wciągnięte do katalogu. 

— W Zakładzie naukowo-wychowa- 
wczym S. S. Nazaretanek we Lwowie. ul. 
Unii Lubelskiej 1. 9 odbędą się egzamina po- 
prawcze i wstępne do wszystkich klas gimna- 
zyum realnego, liceum i szkoły ludowej dnia 
3 września. Dnia 4 września o godz. 9 rano 
w kaplicy Zakładowej, odbędzie się wspólne 
nabożeństwo na rozpoczęcie roku szkolnego, 
dnia 5 września zaś rozpocznie się nauka nor- 
malna, Wpisy uczenio dochodzących i stałych 
przyjmuje się codziennie. 

— Wiee funkcyonaryuszy państwo- 
wych odbędzie się we wtorek dnia 4 wrze- 
gnia b. r, o godzinie 6 wieęczcrem w sali 
Ratuszowej z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1. Sprawozdanie komitetu wykonawczego 
(Leon Szezurkiewicz). 2. Referat aprowizacyjny 
(Maryan Pajor). 3. Referat pomocy finansowej 
(dr. Ignacy Weinfeld). 

— Towarzystwo opieki nad zabytkami 
sztuki odbyło przed kilku dmiami posiedzenie 
pod przewodnictwem p. Rawskiego. Przedmiot 
obrad stanowiła kwestya odnowienia zaniedba- 
nych zabytków pomnikowych we Lwowie, a to 
kamiennych lwów na Wysokim Zamku i ka- 
miennych urn pozostałych z czasów nowszego 
pokrywania dachu kościoła archikatedralnego 
łacińskiego. Dalej omawiano sprawę odnowie- 
nia pomników, a zwłaszcza pomnika hetmana 
Jabłonowskiego i pomników stojących w cgro- 
dzie miejskim. 

Wydział Towarzystwa opieki nad zabytka- 
mi sztuki przyjął dar jednego z mieszczan lwow- 
skich, który ofiarował średniowieczną Btatuę 
Matki Boskiej, na rzecz gminy m. Lwowa. Wy- 
dział uchwalił ustawić ją na jakimś większym 
placu i na ten cel zainicyować składki. 


— Z pobytu Królewiaków we Lwowie. 
Bawiących we Lwowie Królewiaków, którzy tu 
się chwilowo zatrzymali dla przeprowadzenia 
formalności, celem dalszej podróży do rodzin- 
nych miejcowości, umieszczono w dwu budyn- 
kach wojskowych przy ul. Kurkowej i Jabio- 
nowskich. Królewiacy stołują się na rachunek 
miasta w kuchniach obywatelskich, a zarząd 
miasta dokłada starań, aby im  uprzyje- 
mnić pobyt w naszem mieście przez zwiedza- 
nie osobliwości Lwowa, galeryj obrazów it. p. 
W ciągu dzisiejszego przedpołudnia zwiedzili 
goście miejską galeryę obrazów, jutro udadzą 
się gremialnie do Panoramy Racławickiej. 

Środków żywności dostarcza zarząd mia 
sta, a zainicyowana akcya zbierania odzieży dla 
Królewiaków, powinna też przynieść pokaźne 
rezultaty, Fizykat miejski który objął nad prze- 
jezdnymi opiekę lekarską, przestrzega zachowa- 
nia przepisów sanitarnych wśród uchodźców, a 
lekarz miejski dr. Damm odwiedza ich codzien- 
nie i bada stan zdrowia. 

— Sport. Jutro w niedzielę o godzinie 
4 po południu na boisku „Pogoni* rozegra 
match foot-ballowy drużyna niemieckiego parku 
lotniczego przeciw „Pogoni“, 

Dnia 7 b. m. lwowskie Towarzystwo spor- 
towe „Pogoń* obchodzi 10 lecie swego istnie- 
nia. Z tej okazyi odbędą się w dniach 7, 8 i 
9 b. m. zawody lekkoatletyczne o nagrody ho- 
norowe, 

— Poradnia Czerwonego Krzyża dla 
piersiowo ehorych w Przemyślu. W dniu 
wczorajszym została w sposób urotzysty po- 
święconą i otwartą Poradnia Kraj. Stow. Czer- 
wonego Krzyża dla piersiowo chorych w Prze- 
myślu. 

— Ruch prywatnych pakietów za za- 
liczką do Lwowa. Ministerstwo handlu re- 
skryptem z dnia 29 sierpnia 1917 1. 28 469/P 
ex 1917 dopuściło z dniem 1 września 1917 
ruch prywatnych pakietów za zaliczką do Lwowa. 


Czerwonka. Dzienniki krakowskie 
notują znaczną ilość wypadków czerwonki i za- 
znaczają, że choroba ta w Krakowie ma prze- 
ważnie ciężki przebieg, 

Także we Lwowie wykazy chorób staty- 
stycznych, prowadzone przez fizykat miejski, 
zawieraja szereg wypadków czerwonki, która 
tutaj jednak ma przebieg dość łagodny. Nie 
mniej jednak nie można stwierdzić zmniejsze- 
nia się ilości wypadków tej choroby i dlatego 
ludność miasta powinna jak najpilniej prze- 
strzegać przepisów sanitarnych i zasad hygie- 
nieznego życia. 

Przedewszystkiem jednak należy tępić 
muchy, które najbardziej przyczyniają się do 


| nakładem "T. S. L, Cena 1 kor. 

Wybitny krytyk literatury pelskiej, pro- 
fesor Wszechnicy Jagiellońskiej, dr. Grabowski 
dał uam tym razem broszurę, napisaną ciepło 
ji serdecznie o największym naszym powieścio- 

pisarzu. Przechodzi on kolejno: stosunek lite- 
ratury do narodu, istetę geniusza polskiego, 
kreśli biografię. Sienkiewicza, opisuje pierwsze 
jego występy, nowele, próbki romassu histo- 
rycznego, aby potem przejść do Trylogii, po- 
wieści obyczajowych i romansu psychologiczne” 
go i publicystyki, W końcu autor analizuje ar- 
tyzm Sienkiewicza i znaczenie jego w literatu- 
rze powszechnej i polskiej, 

Rzecz napisana dobrze, jasno, treściwie, 

popularnie, acz ściśle naukowa, godną jest po- 
wszechnego rozszerzenia. 


Reportar Teatru Miejskiego. 

W niedzielę o godzinie 3'30 po po- 
łudniu „Hedda Gabler“, sztuka w 4 aktach 
Ibsena. Ostatni występ Ireny Solskiej, — W nie- 
dzielę o godzinie 7:80 wieczorem „Faust“, o- 
pera w 5 aktach Gounoda. Występ Ewy Ban- 
drowskiej, Fr. Bedlewicza i Stan. Tarnawskiego. 
W partyi Walentego wystąpi Franciszek Fre- 
schel. — W poniedziałek o godzinie 7:30 wie- 
czorem (nowość) „Sen dnia letniego", komedya 
w 3 aktach Józefa Wiśniowskiego, autora sztuki 
„Leci liście z drzewa”. — We wtorek o godzinie 
7:80 wieczorem „Krysia leśniczanka*, operetka w 
3 aktach Jerzego Jarno. — We środę o godzi- 
nie 7:80 wieczorem „Carmen“, opera w 4 aktach 
Bizeta. Występ Tadeusza Łowczyńskiego. W par- 
tyi Escamilla wystąpi Franciszek Freschal. — 
W: czwartek o godzinie 7:80 wieczorem „Wesoła 
wdówka“, operetka w 3 aktach Franciszka Le- 
hara z Dorą Helen i Józefem Solniekim w ro- 
lach Hanny Glawari i Ks. Daniły. 


i Walki podziemne, 


Przy rozpoczęciu ofenzywy we Flan- 
dryi Anglicy posługiwali się przed atakami 
w szerokich rozmiarach minami. Środek ten, 
chocjaż w mniejszych rozmiarach, używany 
był podezas walki pozycyjnej jako skuteczny 
środek przygotowania ataku. 

Wysadzenie miny w powietrze ma 
na celu przyprawienie nieprzyjaciela o jak 
największe straty w ludziach i materyale, 
a dla ataku natychmiastowego przedstawia 
tę korzyść, że nieprzyjaciel w danym razie 
zrobicnej w jego pozycyi luki zastąpić świe- 
żemi siłami nie ma czasu. Miny podkładają 
zwykle pod podziemne schroniska załogi nie- 
przyjacielskich rowów strzoleckich. Poprze- 
dni i jednoczesny ogień działowy na rów ta- 
ki nia cel podwójny: najpierw, aby załogę 
rowów wpędzić do takich schronisk, a daleji, 
by zładzić ją co do siły poszczególnych eks- 
plozyj min. 

Przy niedaleko od siebie położonych 
stanowiskach obu stron, lej wielki, wyrwa- 
ny skutkiem wysadzenia misy w powietrze, 
może służyć, jako zakrycie w celu zbliżenia 
się do nieprzyjacielskiego rowu. Gotowe do 
ataku oddziały rzucają się w chwili wybu- 
chu naprzód, obsadzają wyrwany lej, lub też 
atakują bezpośrednio nieprzyjacielskie stano- 
wisko. Jeżali załoga rowu w grzmocie ognia 
działowego nie dosłyszy huku wybuchu mi- 
uy, może się atakującym udać napad znie- 
nacka i wzięcie załogi do niewoli, 

Jednym z głównych warunków sukcesu 
przy wysadzeniu miny jest niespodziana jej 
eksplozya. Skoro bowiem nieprzyjaciel przed- 
wcześnie zamiar odkryje, zarządzi zawczasu 
zabezpieczające środki, polegające głównie 
na tem, że zagrożoną część rowu albo zupeł* 
nie opuści, albo pozostawi w niej słabą tylko 
załogę, a resztę sił rozdzieli na skrzydła, 
gdzie czekają ataku w największem pogoto- 
wiu, Przy takiem: zarządzeniu atakujący do- 
staje się w krzyżowy ogień i ponosi ogromne 
straty. 

Czasami podziemne prace nieprzyjaciela 
poznać można po wielkich ilościach ziemi, 
wydobywanych na wierzch. Poza tem pod- 
czas wojny pozycyjnej, jeżeli jeszcze nie roz- 
poczęto podminowań stanowisk nieprzyjaciel- 
skich, stara się każda strona podziemnie za- 
bezpieczyć przeciwko minom, W tym celu 
zakiadają się przed stanowiskami poprzecznie 
sztolnie i tam umieszcza się posterunki, pod- 
słuchujące, czy nieprzyjaciel nie zbliża się 
podziemnie. i 

Skcro posterunek taki doniesie, że nie- 
przyjaciel minę zakłada, atakowany musi 


Bryan zmienił za ie. 
dać, aby przeciwnika wraz z nią wysadzić, Í y patrywanie 


lnb też starać się, aby zajść go z boku iza- ! Nowy Jork, 1 września. Bryan, do- 
dusić. Rozwijająca się przy takich sposobno- į rat 3 nar OZ aragonit mokojn 
a a je Z 4 eska TZ6CZ zon Miał on oświadczyć aae 
nej siły nerwów biorących w niej udział. |! Ko. ud: E 
Zakłodsjący minę Świ) odcięty śl światła | Ra. potrzeba kap: popregz* anan A 
i powietrza, pracuje przy małej kieszonkowej W paydi Bi pem nae a. po Eou: 
lampie i eal za calam ryje się w ziemię, a | Wojna może się tylko zakończyć klęską 
nieraz w kamienie. Praca to o śmierć lub pope. 
życie, bo ubieżenie w pracy przeciwnika ró- | 
wna się zwycięstwu. | 

W tej ciemnej, podziemnej walce jedy- 
nym organem, którym może kierować się, 


i na który może się spuścić, jest słuch. | ADAM KRECHOWIECKI. 


(APROSZENIE DO PRZEDPLATY 


jednem zjego głównych zadań. Unormowane 
Są też pauzy pracy, w których jedynia musi 

Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 


Odpowiedzialny redaktor : 


nasłuchiwać. Ale złudzić go mogą łatwo huki 
i hałasy pomiędzy obu  nieprzyjacielskiemi 
stanowiskami. W dodatku jeszcze rozmaita 
formacya ziemi złudzić może i najwprawniej- 
sze ucho. Jedynym ratunkiem wtedy jest zi- 
mna krew aż do ostatniej chwili i wysadze- 
nie własnej miny w odpowiednim momencie. 
Czasami przeciwnik również jest gotów i cho- 
dzi tylko o ułamki minut, która strona drugą 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


WSE ca grudnia) 28 K 
Jedynie praca, przeprowadzona w jak 5 a SZZPRRCZ 72 

największej cichości, może upewnić powodze- półrocznie (od 1 lipca do 31 

nie. U przeciwników, pracujących bez nale- grudnia) SES a E 

żytej ostrożności, zdarza się, że Ściana, dzie- | świeřćrocznie (od 1 lipea do 

ląca obie stolnie, załamie się, a przeciwni-| 30 września) . . . . . 7K 

gaia sie pea ask owy | miesięcznie (od 1 do końca każ- 

która o wyniku walki podziemnej rozstrzyga. dego miesiąca) -u 2'40 K 

Jeżeli uda się zmódz nagle pokazującego się aS i 

przeciwnika powodzenie może być wielkie, Zamiejscowa: 

bo w takim razie łatwo odszukać sztolnię nie- | nocznie K 36 — h 

przyjacielską, wysadzić ją w powietrze i unie- ół € W je" | K 18 h 

możliwić w tem miejscu pracę na całe tygo- PZPR 4 a, 

dnie. Ale działać w takim razie trzeba nad- ćwierórocznie K 9—h 

zwyczaj szybko, bo czas rozstrzygający o po-| miesięcznie . , K 3—h 


wodzeniu jest nader krótki. 
Najprzykrzejszemi przy wysadzaniu min 
są wytwarzająca się gazy. Tworzący się pod 


„Przewodnik* prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


ziemią tlenek węglowy, zabijający już w kil- rocznie 8K 
ku s-kundach, wypełnia nietylko same to półrocznie 4K 
miejsce, w któram mina eksplodowała, ale ćwierórocznie , . , 2K 


rozszerza się przez szpary ziemne naokół 
niego. Ale gdzie trzeba liczyć się z możliwo- 
ścią zakładania min przez nieprzyjaciela, tam 
też zarządzono odpowiednie środki zaradcze, 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub % koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
piata, a to: 

ćwieróroczni . 1K50h 

miesięczni .— K 60h 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
0 wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenie 
cen druku i papieru. 


Szef bułg. sztabu generalnego 
w Wiedniu. 


Wiedeń, 1 września. Przybył tu szef 
sztabu generalnego Łukow. Powitał go na 
dworen kolejowym szef sztabu generalnego 
Arz. Naij. Pan przyjął generała Łukowa na 
audzencyi, Generał Lukow wraz z towarzy- 
szącymi mu oficerami otrzymał zaproszenie 
na śniadanie u Najj. Pana. 


Wyjazd dr. Kuehlmanna do Wiednia. 


Berlin, 1 września. Sekretarz stanu 
urządu spraw zagranicznych dr. Kueblmann 
udaje się dziś wieczorem do Wiednia, aby 
złożyć wizyty z okazyi objęcia urzędu. 


0D REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazetyj Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcji. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Berlin, 1 września. (Urzędowo). Jedna 
z naszych łodzi podwodnych zatopiła pono- 
wnie na zachodniem wybrzeżu angielskiem 
siadm parowców angielskich pojemności 
48,000 tonn. 


W r.1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-Choińskiego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dr. Tadeusza Konczyńskiego, dr. Stani- 
sława Lama, Stanisława Machniewicza, 
Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wierz- 
bińskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
goiw.i, 

Obok imion znanych i zasłużonych , 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł- 
nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
wsze chętnie do współudziału zaprasza, 

W felietonie zamieszczać również bę- 
dziemy listy z Krakowa, Warszawy 
Lublina, Wiednia it. d. 

Najnowsze wydawnietwa, teatr, malar 
stwo, rzeżba, muzyka, będą i nadal omawia- 
ne wyczerpująco i rzeczowo. 

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo* posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię- 
dzy innymi druk pracy Jana Grzegorzew- 
skiego „Na Spiżu* oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi- 
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski 
ego czasy“, 


Z Rossyi. 


Sztokholm, 1 września. W sztokholm- 
skich kołach rossyjskich obiega wiadomość, 
że Korenskij odwołał amnestyę i pozwolenia 
na powrót udzielony politycznym emigran- 
tom z Rossyi. 

Petersburg, 1 września, (Pet. Ag. tel.) 
Rząd dopuścił wobiety do wszystkich gałęzi 
służby państwowej. 


Echa konferencyi londyńskiej. 


Rotterdam, 1 września. Dzienniki do- 
noszą z Londynu: Większość konferencji 
londyńskiej socyalistów była za obesłaniem 
konferencji sztokholinskiej, z zaruukiem, że 
będą na niej omawiane powody wojny, Oraz 
środki prowadzenia wojny. Uważane jest 
przez tę większość za rzecz konieczną poda- 
nie socyalistom z krajów nieprzyjacielskich 
do wiadomości celów wojennych socyalistów 
angielskich, 

Sztokholm, 1 września, Wobec tego, 
że sprawożdania o przebiegu londyńskiej kon- 
ferentyi socyalistów z krajów koalicyi są zu- 
pełnie niejasne, panują tu niepewności co 
do losów konfereneyi sztokholmskiej. Ocze- 
kują, że rozstrzygnięcie zapadnie na zbliża- 
Jącej się w niedzielę konferencyi angielskich 
syndykatów robotniczych, których główny 
skład nie jest socyalistyczny. 
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L. 15.962/Ad. 


(4358) 


Rozporządzenie 
e. k. Namiestnika w Głalicyi z dnia 28 sierpnia 1917 L. 15.962/Ad. w sprawie 
ustanowienia cen maksymalnych na mięso końskie. 


Na podstawie $ 17 punkt 3 ces, rozporządzenia z dnia 24 marca 1917 Dz p. p. 


Nr. 131 zarządzam co następuje: 


$1, 


W sprzedaży mięsa końskiego konsumentowi ni: wolno przekraczać następujących 


cen maksymalnych: 
Za 1 kilogram: 


1 poledwioy . . . . . Te 
wątroby 


U 9 (MMM a T a OP ZD 


III. serca ò 
wnętrzności «a.so 


mięsa z glowy 


smoka, 4 EGZ W 


. 40 hal. 
. 40 hal. 
. 60 hal, 


. 20 kal. 
. 40 hal. 


0 A EWEKO JEZU IE 
. « — kor. 50 hal. 
2 kor. — hal. 


$ 2. 


Kto za mięso końskie żąda cen wyższych od cen maksymalnych ustanowionych tem 
rozporządzeniem, albo dozwala, by jemu lub komu innemu ofiarowano lub p'zyrzekano 


ceny wyższe od con maksymalnych karany 


będzie przez polityczną władzę powiatową 


aresztem od jednego tygodnia do sześciu miesięcy, o ile czyn karygodny nie podlega su- 
rowszej karze. Obok kary aresztu może być nałożoną grzywna do 10.000 koron. 
Tej samej karze ulega także ten, kto do takiego czynu nakłania lub przy jego wy- 


konaniu współdziała. 


Równocześnie z nałożeniem kary może być orzeczóną utrata uprawnienia przemy- 


słowego na zawsze lub na czas oznaczony. 


Nadto w wyroku karnym może być oznaczony na rzecz Państwa przepadek towaru, 
do którego odnosi sę czyn karygodny lub jego wartość, przyczem obojętnem jest, czy 
towar jest własnością sprzedającego czy też nie. 


$ 3, 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 
C. k, Namiestnik: 


C. IT. 97/17 1. Przeciw nieobjętej ma- 
gie, spadkowej po śp. Stefanie Hrycaju z Pod- 
grodzis wniesiony zostsł do ¢ k. sądu powiato- 
wego w Rohatynie przez Wolfa Leibę Stahla 
pozew o zapłatę 460 kor. Na podstawie po- 
zau tego wyznaczono audyencyę do ustnej 
rozprawy na dzień 12 września 1917 godz. 
9 rano w tutejszym sądzie biuro Nr. 11, 
Celem strzeżenia praw nieobjętej masy spad- 
kowej, ustanawia się p. adwokata dr. Scharfa 
w Rohatynie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie wspo- 
mnianą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki pra- 
wni spadkobiercy w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 


Rohatyn, dnia 26 sierpnia 1917. (4371) 


v. Ni. 94/17 (1). Przeciw Maryi Spas, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
sioay został do c. k. sądu powiatowego w 
Ustrzykach przez Iwana ©pasa, rolnika w 
Czarnej pozew o uznanie i wpis prawa wła- 
sności zpn. Celem strzeżenia praw Maryi 
Spas ustanawia p. dr. Szymona Śchaffera, 
adwokata w Ustrzykach, kuratorem. 

Tenży kurator zastępować będzie po- 
wyższą w rzeczonej sprawie na jej „koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Ustrzyki, 2 sierpnia 1917. (4875) 


C. IL. 61/17 (1). Przeciw Schajemu Ko- 
ralowi za Skolego, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Skelem przez Mojżesza Recht- 
schaffnera i Samuela Bergsteina w Skolem 
pozew o zapłacenie kwoty 1000 kor. zpa 
Na podstawie pozwu wyznaczona została au- 
dyencya do ustnej rozprawy na dzień 23 
s'erpnia 1917 o 9 rano, w sądzie poniżej 
wymienionym biuro Nr. 2. Celem strzeżenia 
praw pozwanego Schajegzo Korala, ustanawia 
się p. dr. Adolfa Spritzera, adwokata w Sko- 
lem kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwauego Schajego Korsla w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. (4378 1—3) 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Skole, dnia 7 sierpnia 1917. 


C. IL. 51/17 (9). Przeciwko Tomaszowi 
Baranowi w Kalwaryi, którego miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do tu- 
tejszego sądu przez małoletn. Ignacego Pie- 
traszkę pozew o ojcostwo i alimenta. Na 

odstawie pozwu zapadł dnia 22 sierpnia 

1917 wyrok zaoczny. Celem strzeżenia praw 

pozwanego Tomasza Barana ustanowiono dr. 
Fórstera, adw. w Kalwaryi kuratorem. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Kalwarya, 25 sierpnia 1017. (4369) 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 

Ns. II. 73/17, Ns. IL 80/17. W tut. 
sądzie znachodzi siy większa ilość rozmaitych 
rzeczy nieznanych dotąd właścicieli uchodź- 
ców, które im przepadły w czasie inwazyi a 
wszczególności pościel, bielizna zwyczajna i 
stołowa, ubrania, sprzęty domowe i kuchen- 
ne, naczynia, 2 srebrne podstawki, gramo- 
fon, maszyny do szycia, rogi z podstawkami, 
rozmaite materye, 158 książek hebrajskich, 
80 kgr. parafiny, Żelazna sztsba, 2 osi żela- 
zne wozowe, 2 takież resory i inne drobia- 
zgi z urządzenia domowego i kuchennego. 
Wzywa się właścicieli powyższych rzeczy, 
ażeby w przeciągu 8 miesięcy, licząc od dnia 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej zgłosili i wykazali w tut. sądzie 
swoje prawo własności, gdyż inaczej nastąpi 
przetargowa sprzedaż rzeczy po myśli $ 377 
do 369 p. k. (4373 1—3) 

0. k. Sąd powiatowy, Oddz, II. 

Ustrzyki, dnia 29 sierpnia 1917. 


Licytacye. 

E. 3/17 (15). Strona zobowiązana Wła- 
dysław OUwiklicki w Starych Stawach. Na 
wniosek Jana Susała i spólników w Oświę- 
cimiu jako wierzycieli odbęd ie się dnia 28 
września 1917 o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 5 I. piętro ns zasadzie zatwier- 
dzonych warunków licytacya realności wh!. 
40 ks. gr. gm. kat. Stare Stawy a to domu 
drawnianego słomą krytego i ogrodu. War- 
tość szacunkowa wynosi 244) kor. zaś naj- 
niższa oferta 2000 kor. Do realności whl, 40 
ks. gr. Sture Stawy należą jako przynależno- 
ści stodoła, płot i t. d. objęte ceną szacun- 
kową realności, Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Oświęcim, 18 sierpnia 1917. (4306) 


E. 128/17 (9). Celem zniesienia współ- 
własności realności whl. 254 ks. gr. Łączki 
brzeskie objętej, Agaty z Rysiów l-o Wola- 
kowej 2-0 Strzępkowej i Maryi z Czerniow- 
skich 1-o Boszoniowej 2-o Biesiowej po po- 
łowie własnej, odbędzie się dnia 4 paździer- 
nika 1917 o godzinie 10 przed połudaiem, 
w biurze Nr. 2 tutejszego sądu, na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya tej real- 
neści, składającej się Z pare. bud. 155 i pgr. 
1294/3, 1295/1, 1296/3 i 12971 o obszarze 
1 ba. 19 a. 88 m? oraz domu i stodoły. 
Wartość Szacunkowa a zarazem najniższa 
oferta wynosi kwotę 2543 kor. 75 hal, po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. Realność 
ta jest wolna od ciężarów. 

C. k. Sąd powiatewy, Oddział III. 


Radomyśl wielki, 22 sierpnia 1917. (4341) 


Konkursa. 


Prez. 25,006 4 S./17. W okręgu lwow- 
skiego wyższego sądu krajowego opróżniły 


się posady sędziów z systemizowanymi po- 
borami IX, klasy rangi a to dwie w sądzie 
obwodowym w Stanisławowie, a po jednej 
w sądach obwodowych w Brzeżanach i w 
Stryju i w sądach powiatowych w Kossowie, 
Delatynie i Bóbree. Ubiegsjący się o te lub 
o takie sams posady, które opróżnić się mo- 
ga we Lwowie lub w innych sądach kole- 
gialnych i powiatowych w Galieyi wscho- 
dniej, względnie bez oznaczenego miejsca 
pobytn wniosą udokumentowane podania w 
drodze służbowej najdalej do dnia 30 wrze- 
śnia 1917 do Prezydyum odnośnego sądu ko- 
legialnego w którego okręgn wolną jest po- 
sada. 
Prezydyum lwowskiego c. k. wyższego Sądu 
krajowego. 
Ołomuniec, 27 sierpnia 1917. (4346) 


Amortyzacye. 


T. VI. 123 17 (1). Na wniosek Teresy 
Wragowej w Ulanowie podejmuje się postę- 
powsnie celem umorzenia niżej wymienione- 
go papieru wartościowego, który wnioskoda- 
wrzyni miał zaginąć, wywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia — 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso- 
wani msją zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie z 18 pa- 
dziernika 1900 N. 58429 na 2000 kor. pła- 
tne po 18 latach, skoro ubezpieczony Ma- 
teusz Wraga, dożyje dnia 15 października 
1918, lub na wypadek jego wcześniejszej 
śmierci okazicielowi policy, 


©. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 30 czerwra 1917. (4358) 


Ne. I, 1049 17 (5). Na wniosek p. Fran- 
ciszki Gładysz w Środopolcach, zarządza się 
postępowanie edyktalne celem umorzenia 
książeczki wkładkowej Towarzysiwa zaliczko 
wezo w Radziechowie Nr. 5800 na kwotę 58 
kor. 85 hal, opiewającej, a na imię Franci- 
szki Gładysz wystawionej i wzywa się posia- 
dacza tej książeczki, aby w przeciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej“ przedłożył ją w sądzie, 
lub by przeciw temu wnioskowi wniósł za- 
rzuty, Po bezskutecznym upływia terminu 
edyktalnego powyższa książeczka wkładkowa 
zostanie pozbawiona mocy. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radziechów, dnia 27 lipca 1917. (4334) 


Firmy. 


Firm. 397/17 Stow. III. 62. Zmi»ny 
i dodatki d» wpisanych już firm stowarzy 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
rebkowych i gospodarczych. Sisdziba stows 
rzyszenia: Krystynów ad Wodna. Brzmienie 
firmy: Spółka oszczędności i pożyczek w Kry- 
stynowie ad Wodna, stowarzyszenie zareje- 
strowane z nieograniczoną poręką*, 1. Człon- 
kowie zarządu wystąpili: Freneiszek Woch 
zast. przełożonego zarządu i Tomasz Głuch 
członek zarządu. 2. Ozłonkowie zarządu wy* 
brani: Jan Nowak, gospodarz z Górki zast. 
przełożonego zarządu i Stanisław Spyt mu- 
rarz ze Sierszy członk:6m zarządu, Data wpi- 
su: 8 sierpnia 1917. 


Q. k. Sąd krajowy jako handl, Oddz. II. 
Kraków, dnia 7 sierpnia 1917. (4348) 


Firm. 4/15 Stow. ©. 614. Wpis fi- 
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar- 
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Skole. Brzmienie firmy: „Spółka 
szewców“, stowarzyszenie zarejestrowane Z 
ograniczoną poręką. Data statutu: Skole dnia 
19 sierpnia 1912. Prze miot przedsiębior- 
stwa: jest a) zakupno na wspólny rachunek 
materyałów surowrowych, półfabrykatów, do- 
datków i narzędzi używanych w przemyśle 
szewskim i odsprzedswanie ich wyłączułe 
członkom, b) przyjmowanie wszelkich zamo- 
wień i dostaw w zakres przemysłu szewskie- 
go wchodzących i wykonywanie ich wyłą- 
cznie przez członków, ©) sprzedaż na wspól- 
ny rachunek i we wspólnym składzie goto- 
wych wyrobów przemysłu szewskiego, wy- 
twarzanych bądź to przez członków, bądź to 
we własnym warstacie Spółki. Czas trwania: 
nieograniczony. Dyrekcya: składa się z 1. 
dyrektora, 2. kasyera, 3. kontrolora i tak z 
1. ks. Michała Mossora, 2. Szcz+pan Urbań- 
ski i 3. Isaak Reiter. Podpis firmy: (F. Z.) 
Podpis stowarzyszenia następuje w ten spo- 
sób, że pod firmą stowarzyszenia umieszczą 
dwaj członkowie dyrekcyi swój podpis. Ogło- 
szenia: mają być umieszczone w wychodzą- 
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cym wa Lwowie dwutygodniku „Rękodziel- 

nik“. Udziały członków: wysokość udziałów 

100 kor. odpowiedzialność członków rozcią- 

ga sie do podwójnsj wysokości udziału, Da- 

ta wpisu: 10 marca 1916. 

C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IV. 
Stryj, dnia 18 lutego 1917. (4354) 


Firm. 899/17 Spół. III. 37. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kup*ów spółko- 
wych. Do rejestru firm spółkowych wcią- 
gnięto co następuja: Siedziba firmy: Kra- 
ków. Brzmienie firmy: „Księgarnia G. Ge- 
bethnera i Spółki oraz wydawnictwo dzieł 
katolickich w Krakowie", Prokurę udzieloną 
Wacławowi Anczycowi wykreśla się. Dzień 
wpisu: 8 sierpnia 1917. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II. 

Kraków, dnia 8 sierpnia 1917. (4849) 


Firm. 394/17 Stow. IV. 174. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejest'ze stowarzyszeń 2a- 
robkowych i gospodarezych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Wojnicz. Brzmienie firmy: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Wojniezu, stewa- 
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką 1. Ozłonek zarządu wystąpił: ks. Mar- 
cin Zaczek przełożony zarządu. 2. Członkiem 
zarządu wybrany Wojciech Woźuik sekretarz 
magistratu m. Wojnicza przełożonym zarządu. 
Data wpisu: 6 sierpnia 1917. 
C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II. 

Kraków, dnia 6 sierpnia 1917. (4350) 


Firm. 415/17 Stow. I. 54. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Skawina. Brzmienie firmy: „Towarzy- 
stwo pożyczkowe i oszczędności w Skawinie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
posęką. Uchwałą Walaego zgromadzenia z 
dnia 9 peździernika 1916 wybrano na nowe 
trzechiecie od 1 stycznia 1917 do 31 gru- 
dnia 1919, członkami dyrekcyi: Juliaua Kul- 
czyckiego, Edwarda Kozłowskiego i Włady- 
sława Ozapkiewicza jako dyrektorów, zaś za- 
stępeami dyrektorów : Bolesława Bieńkowskie- 
go i Franciszka Fid»ińskiego. Członkowie 
dyrekcyi wystąpili: Stanisław Maszewski i 
Franciszek Dzikowski. Data wpisu: 17 sier- 
pnia 1917. 


C. k. Sąd krajowy jako hand., Oddział JI. 
Kraków, dnia 16 sierpnia 1917. (4347) 


Firm. 390/17 Stow. IV. 166. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i go podarczych Siedziba firmy: 
Rzezawa. Brzmienie firmy: Spółka oszezędno - 
ści i pożyczek w Rzezawie, stowarzyszenie 
zare estrowane z nieograniczoną poręką, 1. 
Członkowie zarządu wystąpili: Roman Kol- 
mann przełożony zarządu, Wojciech Syno- 
wiec, Jan Gałka i Jan Wilk człoukowie za- 
rządu 2. Członkowie zarządu wybrani: ks, 
Jakób Psdykuła proboszez w Rzezawie pize- 
łożonym zarządu, Józef Czachsr rolnik w 
Rzezawie zastępcą przełożonego zarządu, An- 
drzej Longa, Franciszek Kica i Wujciech 
Maćkowisz członkami zarządu. Data wpisu: 
6 sierpnia 1917. 


C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 8 sierpnia 1917. (4851) 


Firm. 18/17 Stow. I. 21, Wpisano 
w rejestrze stowarzy zeń zarobkowych i go- 
spodarskich. Siedziba stowarzyszenia: Ry- 
manów. Brzmienie firmy: Rymanowska Kasa 
katolicka dla rzemieśiników i rolników w 
Rymanowie. Członkowie dyrekcyi Władysław 
Sołtysik, Jan Solecki i zastępcy dyrektorów 
Antoni Białas, Piotr Kilar i Paweł Kilarski 
wystąpili, Wybrani członkowie dyrekcyi Fer 
dynand Niemczyk i Jan Lorenz i zastępcy 
dyrektorów Ignacy Oberc i Paweł Szajna. 


C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Sanok, dnia 17 sierpnia 1917. (4865) 


_ Firm. 35617 B. I. 39. Auderungen 
bei einer bereits eingetragenen Firma. Ein- 
getragen wurde im Register für Gesell- 
schaftsfirmen: Sitz der Firma: Krakau, 
Firmawortlaut bisher: „Wienur-Bank-Verein* 
Filiale Krakau, polnisch „Wiedeński Bank 
związkowy“ Flia w Krakowie, nunmehr k. 
k. priv. Wiener-Bank-Verein Filiale Krakau, 
polnisch e k. uprayw. Wiedeński Bank zwią- 
zkowy, Filia w Krakowie. Zweigs Nieder- 
lassung: der in Wien I. Schottengasse 6,8 
unter gleichen Firmawortlaute bestehenden 
Hauptniederlassung. Datum der Eintragung : 
20 Juli 1917. 


K.k, Landes- als Handelsgericht, Abt. II. 
Krakau, am 20 Juli 1917. (4859) 


Firm. 22/17 Stow. ©. 128. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Wpiseno w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych: Siedziba stowa- 
rzyszenia: Stryj. Brzmienie firmy: Stowarzy- 
szenie spożywcze kolejarzy „Oszczędność“, 
spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką. 
1 Członkowia dyrekcyi wystąpi i Autoni Pis- 
trzak, Edward Sporn, Jzkób Koneewicz. Ka- 
zimierz Illek i lan Dzbań ki, 2. Czso:kowie 
dyrekcyi wybrani: Jan Spanier, Ludw:x Osta- 
fiński, Stanisław Nowosielski, Jan Magiera i 
Franciszek Leiksnar. Data wpisu: 10 sier- 
pnia 1917. 


U. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV, 
Stryj, dnia 5 lipca 1917. (4382) 


Firm. 351 Rg. B. I. 50, Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych juź w 
rejestrz: handlowym firm spółkowych. Do 
rejestru Oddział B. wciąznięto co nastęguie: 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Ko- 
lej lokalna Lwów -Stojanów. Wystąpił: ezto- 
nek rady zawiadowcz-j Waleryan Krzeczuno 
wicz. Wybrany został członkiem rady za via- 
dowczej Jułlinsz hr. Tarnowski właściciel 
dóbr we Lwowie, ul. Zofii Chr:anowskiej 
1 5. Dzień wpisu: 24 maja 1917. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Odd. 1V. 


Lwów, dnia 22 maja 1917. (4323) 


Firm. 164 G. I. 23. Aendeinngen bei 
einer bereits eingetragenen Firma Im Re- 
gister wurde am 15 Maerz 1917 bei der 
Firma, Wortlaut Filiale der k. k. priv. Öster- 
reichischen Oredit Anstalt für Handel und 
Gewerbe in Lemberg. Sitz: Lemberg Haupt- 
niederlassung in Wien folgende Aenderun- 
gen eingetragen. Hr. Leopold Hebda wird 
als Prokurist ge!óscht. 

K. k Landes- als Handelsgericht, Abt. IV. 

Lemberg, am 14 Maerz 1917, (4282) 


Firm. 352 Sp. III. 22. Zmiany i do- 
datki do wpisanych już w rejestrze hand!o- 
wym firm spółkowych do rejestru firm spół- 
kowych wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Lwów, nl. Marszałkowska l. 1. Brzmie- 
nie firmy: Kolej lokalna Borki wielkie Grzy- 
małów. Wystąpih członkowie rady zawiado- 
wczej JE. Leon hr. Piniński i Ludvik hr. 
Koziebrodzki. Dzień wpisu: 24 maa :917 


C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 22 maja 1917. (4324) 


Firm. 358/Rg. C. I. 24. Zmiany i do 
datki odnoszące się do wpisanych juz w re- 
jestrze handlowym firm spółkowgch. Do re: 
jestru Oddz. C. wciągnięto co następuje: Sie- 
dziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Rafi- 
nerya nafty i fabryka olejów maszynowych 
w Stryju M. H. Reich i Ska. spółka z ogr. 
odpowiedzialnością, po niemiecku Petroleum 
Raffinerie und Maschinenóhlfabrisk M H. 
Reich et Comp. in Stryj; Gesellschaft mit 
Beschrankier Haftung. Stounki prawne 
spółki: Spółka opiera się odtąd takża na 
akcie notaryalnym z daty Drohobycz, 10 
kwietnia 1914 l. rep. 18817 wedle którego 
uchwalono zmianę $ 16 i 20 kontraktu spółki 
w ten sposób, że spółkę za tępuje z pel::0- 
mocnictwem w ustawie określonem jeden lub 
więcej zawiadoweów. Jeżeli jest ustanowiony 
jeden lub więcej zawiadowców natenczas za- 
stępuje spółkę i podpisują firmę spółki łą- 
cznie dwaj zawiadowcy. Wystąpili: zawia- 
dowcy Edward Thomasz Boral i dr. Henryk 
Lówenherz. Ustanowiony zawiadowcą został: 
dr. Henryk Griinhaut adwokat krajowy we 
Lwowie obecnie w Drohobyczu przebywa- 
jący. Dzień wpisu: 25 maj: 1917, 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. IV. 

Lwów, dnia 23 maja 1917. (4316) 


Firm 414 Rg. O. II 176. Einzutrsgen 
ist im Register Abt. ©, Sitz dər Firma: Lem- 
berg. Fraawortlaut: Naphta Grube Agatha 
Gesellschaft m. b. H.fiung. Gegenstand des 
Unternehmens ist der Betrieb und die Aus- 
beutung der Naphta Schachie Agarba I. und 
Agatha IL. in Tustanowice sowie anderer i» 
den Geschśftsbatrieb der Naphta Industrie 
fallender Tran aktionen  KRechtsverhaltnisse 
der Geselischaft die Gesellschaft beruh; auf 
dem im Form eines Notariatsaktes errichte: 
tea Gr-sellschaftsvertrages dtto Len:berg. 17 
Juni 1917 G. Zl, 19861. Dauzr der Gesell- 
schaft unbeschränkt. Höhe des Stammkani- 
tales 227.500 K. voll und bar eingezablt. 
Vertr.tungsbefugt ein bis drei Geschafts- 
führer wenn nur ein Geschäftsführer bestellt 
ist wird neben demsalben ein Stellvertreter 
gewählt. Geschãitsführer: Julius Eisler Di- 
rektor der Credit Union in Lemb*rg Szpital- 
gasse 1, Jakób Glass Naphtagrubeubesitzer 
in Borysł w und Hugo Ren*h Procurist der 
Aeteingesellszhafi Junobuazlauer Spiritus 
und Chemische Fabrik in iemberg, Słowa- 
ckiegogasse 16. Firmazeichnung die Firma 
wird in der Weise gezeichnet dass der G=- 
schăftsführer Julius Eisler allein oder die 
anderen Geschäftsführer gemeinsam untvr 
dem von wem immsr geschriebenen stam- 
piglierten oder gedruekten Firmawortlauk 
seine sowie beziechungaweisse ihre Unter- 


schrift setzen. 
Juni 1917 


K. k. Landes- als Handelsgericht, Abt. IV. 
Lemberg, am 20 Juni 1917. (4310) 


Datum der Eintragung 20 


Eirm. 267 Sp. HI. 83, Zmiany i do- 
datki «dnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze haudlowym firm spółkowych. Do Je- 
jestru firm spółkowych wciagnięte co nastę- 
puje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir- 
my: Lwowskie Towarzystwo akcyjne bro- 
warów. Zmiana: statutu z $ 3, 4, 6, 9, 13, 
14, 23, 48 i 46 nastąpiła na Walnem Zgro- 
madzeniu dnia 16 maja 1916, zmiana ta żo- 
stała zatwierdzoną reskryptom Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 14 giudnia 1916 
l. 47555 i z dmia 21 marca 1917 1. 5389. 
Dotychczasowy przedmiot przedsiębiorstwa : 
Aj nabycie w drodze kupna następujących 
realności: a; reainości rależących do galic, 
Banku kredytowego zapisanych w Lsitg ch 
gruntoaych c. k. Sądu pow. w Winnikach 
wykazami hipotecznymi l, 62 i 784 ks +r. 
gm. Lesi-niey, tudzież lwh. 290 księgi grun- 
towej gm. Winnik: i Weinbergen objętych, 
to jest wszystkich gruntów, browaru na 
onych zbudowanego i wszystkich innych bu- 
dynków, b) realności we Lwowie położonych 
pod l. k. 891 ?, i 892 2, (nr. orj. w. Kle- 
parowskaj w księdze grunt. e. k. Sądu kra- 
jowego we Lwowie zapisanych lwh. 346/11. 
objętych obecnie należących do pp. Herscha 
Horowitza, Emanuela czyh Emila Jampolera, 
Filipa Jumpolera, dr. Szymona Śchaffa i Ju- 
liusza Hermana Klarfelda t. j. wszystkich do 
tych realności przynależnych gruntów i na 
onychże wybudowanych budynków, w Szeze- 
gólności z*ś tamże wybudowanego browaru, 
który obeenie przez powyższych właścicieli 
pod firmą Lwiwska Spółka browarmieza, 
przedtem „I. Lilienfelda i Spółki“ jest pro- 
wad:ony, c) realności we Lwowie pod l. k. 
652'/,, 6581/,, 6541/,, 6551/,, 656/4, 7841/4, 
79814 i 7997/, Nr. orj, Pohulanka 1 24 po- 
łożonejj w ks gr. lwowskiego e. k. Sadu 
krajowego zapisanej lwh. 566 I. objętej, na- 
leżącej do pp. Jerzego Kleina i Roberta 
Kleina t. j. wszystkich do taj realności przy- 
należnych gruntów i na onychże wybudowa- 
nych budynków, w szczególności zaś tamże 
zbudowanezo browara. który prowadzą po- 
wyżsi właściciele pod firmą: „Jan Klein“; 
b. prowadzenie dalsze przemysłu browarni- 
czego we wszystkich trzech wymienionych 
browarach; e) zakładanie, nabywanie lub 
dzierżawienie I prowadzenie browarów, sło 
downi i zakładów służących do zużytkowania 
produktów ubocznych i odpadków przemysłu 
browarniczego, dalej wyrobu wszelkich jak- 
kolwiek nazwanych do prowadzenia tego 
przed-iębiorstwa wymaganych przyborów i 
przedmiotów do urządzenia; d) handel pro- 
duktami uzyskanymi w owych własnych lub 
dzierżawionych zakładach Towarzystwa. nie- 
mniej nabywanie, lub dzierżawienie zakładów 
dla zbytu piwa, jak hotelów, domów gościn- 
nych. piwisrni i t. p; odtąd: 1. Nabycie 
w drodze kupna na tępujących realności: a) 
realności, należących do Galicyjskiego Banku 
kredytowego. zapisanych w księgach grunto- 
wych c. k. Sądu powiatowero w Winnikach 
wykazami bipotecznymi |. 62 i 284 księgi 
gruntowej gminy Lesienice, tudzież wykazem 
hipotecznym I 290 księgi gruntowej gminy 
Winniki 1 Weinbergen obiętych, t j. wszyst- 
kich gruutów, browaru na nich sbudowane- 
go i wszystkich innych budynków, b) real- 
ności we Lwowie położonych pod |. k. 3912/, 
i 89237, (Nr. orj. 18 ul. Kleparowska) w księ- 
dze gruntowej e. k. Sądu krajowego we Lwo- 
wie zapisanych, wykazem hipote znym 1l 
346/11. objętych, obsenie należących do pp. 
Herscha Horowitza, Emanuela czyli Emila 
Jampolera. Filipa Jampolera. dr. Szymona 
S hzffa i Juliusza Hermana Klarfelda, t. j. 
wszystki h do tych realności przynależnych 
gruntów i na onychże wybudowanych bu- 
dynków, w szczegóiności zaś tamże wybudo- 
wanego browaru który obeenie przez po- 
wyższych właścicieli pod firmą: „Lwowska 
Spółka trowarnicza przedtem I. Lilienfeld i 
Ska“ jest prowadzony, e) realoości we Lwo- 
wie pod l. kat. 652!/,, 658:/,, 65414, 655'/,, 
6561, 784'/,, 798 4 i 799:/,, «Nr. orj. 24 


Pohulsnka) położonej, w ks'ędze gruntowej | 


lwowskiego c. k. Sądu krajowego zapisane! 
wykazem hipotecznym 1. 566/I. objętej, na'e- 
żącej de pp. Jerzego Kleina i Roberta Kiel- 
na, t. j. wszystkich do tej realności przyna 
Lżnych gruntów i na onychże wybudowa- 
nych budynków, w szczególności zaś tamża 
zbudowanego browaru, który prowadzą po- 
wyż:i* właściciele pod firmą: „Jan Kein". 
2. Prowadzenie dalsze przemysłu browarni 
czego we wszystkich trzech wymienionych 
browaraàach. 8. Zakładanie, nabywane lu 
dzierżawienie i prowadzenie browarów, sło- 
downi i innych pokrewnych przedsiębiorstw 
przemysłowych, w szczególności zakładów 
służących do pizerabiania i zużytkowania 
produktów ubocznych i odpadków, tudzież do 
wyrobu jakkolwiek nazwanych do prowadze- 
nia tych przedsiębiorstw potrzebnych mate- 


ryałów pomocniczych, przyborów i przedmio-. 


tów ur:ądzenia. 4. Handel produktami u'y- 
skanymi w tych własnych lub dzierżawio- 


4 


nych zakładach Towarzystwa, albo też w in- 
nych pokrewnych przedsiębiorstwach, jak w 
ogóle prowadzenie wszystkich z temi gałę- 


A. 151/17 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Maciej Ce- 
dzidło rolnik z Zsldsia zmarł dnia 2i sty- 


ziami przemysłu połączonych interesów han- | cznia 1917, ostatnie rozporządzenie znalezio- 


dlowych, dalej nabywanie lub dzierżawienie 
zakładów dla zbytu piwa, jak hotelów, do- 
mów gościnnych, piwiarni it. p, tudzież 
nabywanie lub dziarżawienie uprawnień prze- 
mysłowych dotyczącich tego rodzaju przed- 
siębiorstw, w szczególności koncesji i licea- 
cyl i ich wykonysanie. Podpis firmy: na- 
stępuje obecnie w myśl $ 6 w ten sp.sób, 
że pod wydrukowaną lub p.zez kogokolwiek 
wypisaną firmą umieszczą swe podpisy alto 
a) dwaj członkowie Rady zawiadowczej zbio- 
rowo albo b) dwaj dyrektorowie zbiorowo, 
albo e) jeden członek Rady zawiadowczej 
zbiorowo z jednym dyrektorem lub innym 
urzędnikiem, któremu prokura nadaną zosta- 
ła albo d) jeden dyrektor zbiorowo z innym 
urzędnikiem Towarzystwa, któremu prokura 
nadx:'ą została. Podpisanie firmy przez dy- 
rektorów lub przez innego urzędnika Towa- 
rzystwx, któremu prokura nadaną została, 
ma być uskuteczniene z dodatkiem ma pro- 
kurę wskazują ym. Rada zawiadowcza: odtąd 
w iwyśl $ 14 skłsda się najmniej z 7 a naj- 
wyżaj 12 członków. Dzień wpisu: 3 maja 
1917. 

C. k. Sąd kraj. jako hanilowy, Oddział IV. 


Lwów, 29 kwietnia 1917. (4249) 


©ipu. 116 cros. V.. 204. Smism i zo- 
JATKE MO BUHCUHUX Bke ipM CTOBADRAICHB, 
BunacaHo B peeerpi cCiosapimeHb 3apoÓRo- 
BHX i rocioqupekux. OCHOR CTOBAPAMNEHA : 
JleBarnuku. ©ipma aBygar: CIiAka oma- 
ĄH0CIA I HOBHHOK B JJeRATHNKAK, CTOBADH- 
MEHE 3ApeECTpOBURE 8 OÓMERCEHOKT UOPYKO:. 
Ysenu sapaqy Bucrynujn: Mnuxań.o Me- 
AMYHK CHA Muxańda MCTY IRAK HACTOATE 
na i BacHak Huap. Hseam 3apaty BzÓpaBi: 
Tako Jłakyn 3acrynHMkoM UuAtToaTreAA i 
Muxaitro Kposak oba rocnoąapi B J|esarHn- 
wax Jara Bumcy: | mapra 1917. 
I. w. Cya kpaesnit ako ToproB., Biaxia IV 

JIbBis, AHa 28 arororo 1917. (4321) 


©ipu. 282 eros IV. 148. Smiam i ao- 
JARA 10 BUNCHHMX BRE QIpM GTOBADHINEHP. 
Bmicaqo B pcecwpi croB. aapoó i rocno. 
Qeiqoic €reBapHm:ss: JIbnis. Pipma BaBy- 
qHT; OvOuBRO OCIOXNAPEKA CHIAKA, CTOBA- 
pruieHa 3apeceTpoBaHe 3 OóMemedo NOPY 
wolo y „IbBoBi. Tyc. yxsany B yna 9 okra- 
ópa 1910 Pipm. i688 eros IV. 143 ono- 
BHAE CA BIHCOW BHÓDARKX ICHIB AKPOZNAI. 
Mocap Maxennouna cupaBark, IOsisu My- 
Apaw kacnep, O.icHa OxpuxoBut KHMPOBO- 
CH 3ACTYNMHKU usenis Kmasyid Jecaak 
i Makosa Jlesauskuk ypaxaauk Colosa ponsi- 
Bufidoro. Trenn Ampekumi szcrynaam: Ho 
"u MaceamoBny, liomiai Mynpak, Omega 
Oxpyuosua, Esspyja HecHuk, Makoma Je- 
suqkub. seun aapekuni sapanmi: [san 
CrepHrok pesiaop kpuesoro (otsa pezianii 
Boro CIDABHHKOM, AdekcaA1pa ToJyóneBa 
EHMLOBOĄTHAI Cros. Besma KacHepKOK, AM- 
Óposuk Bepeaontkaii upopecop mwoña Top- 
poscaLioi Tos. IIpocbsira KABroBoXNA, 3a- 
UPYNARHKAMA 'LIEHIB IIOHOBHO Mukoaa Jle 
unukah i Crepania MognióiBrueBi EHA 
tpobaropa q. k amx MME Bci y „liBoBi. 
alara Buncy: 6 maa 1917. 
Q. k. Cya kraeBuft ako uoproB., Bigaia IV. 


JleniB, ama 28 nwBiraa 1917. (481:) 


ipm. 139 cros, III. 133 amian i 40- 
ZATKU AO BIACARAX sWe PIPM CTOBAPALUEHB. 
BnuacaBo B pececrpi crogapnineHb 3ApoóRO 
BEX | Pocioąapekux, Ociąok erosapanieka: 
Jlusis. Pipvau sBygurb: Tosapzcre0 Topro- 
BIDHO Npomacaoge Copasni Baaap, CToBa- 
pAlIcHe 3apeeCI'poBaHe 3 OÓMeKeMoł Iopy- 
Rob. Haenga Nypckyzi Bacrynanu: Bonora- 
mup IllyxesBau HaeHn qmpekqBi Bmópani: 
zp. Bonoxauup MaqskerEg ypagaur serei- 
Horo bauky riuoreqHoro a 3acTyNHKCakI 
archie Musosa Jlenauskań yY parang Kpasso- 
ro Cowza spequr08oro i xp. Bacmab Cra- 
cok ;puąnuc TuBaprerBa ocóeanmegeHb HA 
wure 1 peara Kapusra gei y JIrBosi. Mara 
Bracy: 13 mapru 1917. 


Q x. Cyą spaesnä ako mopr., Biaaia IV. 
JIbBiB, zwa 5 Mapra 1917. (4322) 


Spadki. 


A. 847/16 (10), Wezw.nie dziedziców, 
j których pobyt nie jest wiadomy. Rachela 
| Kleinhāndler recte Appel z Limanowej zmar- 
|ła dnia 19 marea 1916. Ostatniege rozporzą- 
| dzenia nie znaleziono. Altera Appel którego 
j mieisca pobytu sąd nie zna wzywa się, aby 
tw przeciągu jednego roku licząc cd dnia dzi- 
,slejszego zgłosił się w tym sądzie. Po upły- 
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
. spadkowa przy udziale dziedzicow, którzy 
i się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego 
; kuratora Judy Kleinhandlera z Limanowej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 25 msia 1917. (4292 3—3) 


f 


no. Jakób Cedzidło, którego miejsca pobytu 
sąd nje zna, wzywa się, aby w przesiągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego 
zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu, odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
j ustaoowionego dla nieobecnego kuratora 
p. Jana Cedzidły z Zalesia. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 16 maja 1917, (4285 8—3) 


A. 139/17 (4). Wezwanie dziedziców 
których pobyt nie jest wiadomy. Jan Siel- 
mach rolnik z Kamienicy zmarł dnia 25 
stycznia 1917, ostatniego rozporządzenia nie 
znaleziono. Katarzyna » Stelmachów Syjud, 
której miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy -ię zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnej kuratora p. Józefa Stelmacha w Ka- 
mienicy. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Limanowa, 16 maja 1917. (4284338—3) 


A. 90/17 (15). Wezwanie dziedzieów, 
których pobyt nie jest wiadomy. Andrzej 
Puch rolnik w Młynnem zmarł dnia 29-g0 
stycznia 1917. Ostatnie rozporządzenie zna- 
leziono. Maryę z Puchów Musiałową i Mar- 
cina Pucha, których miejsca pobytu sąd nie 
zna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udzia- 
le dziedziców, którzy się zgłosili i ustano- 
wionezo dla nieobecnych kuratora p. Fran- 
ciszką Puch w Młynnem. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 4 lipca 1917. (4298 3—3) 


A. 297/17 (9). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Marcin Ku- 
ziel rolnik w Kamienicy zmarł dnia 8 marca 
1917. Ostatniego rozporządzenia nie znale- 
ziono. Jana Kuziela którego miejsca pobytu 
sąd nie zna wzywa się, aby w przeciągu je- 
dnego roku, licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadxowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnego kuratora 
p. Wojciecha Rusnaiczyka w Kamienicy. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Limanowa, 2 czerwca 1917. (4289 3—3) 


A. 415/17 (4). W»zwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Józef Ce- 
dzidło rolnik z Zalesia zmarł dnia 1 kwie- 
tnia 1917. Ostatniego rozporządzenia nie zna- 
leziono. Michała, Antoniego i Andrzeja Ce- 
dzidło, których miejsce pobytu sąd nie zna, 
Wzywa się, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego zgł: sili się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu rozpra- 
wa spadkowa odbędzie się przy udzisle dzie- 
dziców, którzy się zgłosili i nstanowionego 
dla nieobecnych kuratora p. Filipa Mikołaj- 
czyka z Zalesia. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Limanowa, 15 czerwca 1917, (4288 3—3) 


A. 825/17 (7). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Marya z Suł- 
kowskich Skowrońska rolniczka w Kisielów- 
ce zmarła dnia 15 lutego 1917, Ostatnie roz- 
porządzenie zaaleziono. Józefa Skowrońskie- 
go kt rego miejsca pobytn sąd nie zna wzy- 
Wa się, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym są- 
dzie. Po upływie tego czasekresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi- 
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego kuratora p. Jana Skowrońskiego 
w Kisielówce. 


©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 19 czerwca 1917. (4287 3—3) 


A 266/17 (4). Wezwanie dziedziców, 
których miejsce pobytu nie jest wiadome. 
Jskób Bartosz rolnik w Mostowie, zmarł dnia 
28 lutego 1917. Ostatniego rozporządzenia 
nie znalezieno. Jana Bartosza, Małgorzatę 
Bartosz i Franciszka Bartosza, których miej- 
sca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia dzi- 
siejszego, zgłosili się w tym sądzie. Po upły- 
wie tego ezasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. Wojciecha Zapalskiego rolnika 
z Wilkowiska. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 30 maja 1917. (4290 3—3) 


A. 22747 (3). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Andrzej 
Florek rolnik w Słopniczch królewskich 
zmarł dnia 4 lutego 1917, ostatniego rozpo- 
rządzenia nie znaleziono. Katarzyna z Flor- 
ków Duiipan i Piotr Fiorek. których miej- 
sca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby w 
przeciągu jaeduego roku licząc od dnia dzi- 
siejszego zgłosili się w tym sądzie. Po upły- 
„wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora P. Jacsntego Florka rolnika w Sło- 
pnicach królewskich, 


C. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Limanowa, 23 maja 1917. (4286 8—3) 


A, 8/16 (7). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt niə jest wiadomy. Michał Za- 
kałata zmarł dnia 4 listopada 1915 w Ustrzy- 
kach dolnych z pozostawieniem ostatniego 
rozporządzenia. Fedia, Waska, Michała i Iwa- 
na Zakełatów jako spadkobierców powyższego 
zmarłego, których miejsca pobytu Sąd nie 
zna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego zgłusili się 
w tym sądzie. Po npływie tego ezasokresu 
odbędzie się rozprewa spadkowa przy udzia- 
le dziedziców, którzy się zgłosili, i ustano- 
wionego dla nieobecnych kuratora p. adw. 
dr. Schaffera w Ustrzykach. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddzział I 
Ustrzyki, 15 czerwca 1917. (4807 8—8) 


A, 4617 (8). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy, Mikołaj 
Gaura rolnik w Słopnicach królewskich zmarł 
dnia 4 grudnia 1916. Ostatnie rozporządze- 
nie znaleziono. Jędrzeja Gaura i Antoniego 
Gaura i Józefa Gaura których miejsea pobytu 
sąd nie zna, wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc oda dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
p. Tomasza Gaura w Słopnicach król. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 10 maja 1917, (4291 8—3) 


Kuratele. 


P. V. 409/17 (1). Uchwałą c. k. Sądu 
powiatowego w Przemyślu z dnia 15 czerwca 
1917 L. cz. L. V. 18,17 (8) pozbawiono cał- 
kowicie własnowolności Michała Sussa, syna 
Fedka, zamieszkałego poprzednio w Cisowej 
a to z powodu choroby umysłowej. Kurato- 
rem ustanowiono Iwana Sussa syna Fedka 
w (isowej. 

Q. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Przemyśl dnia 26 lipca 1917. (4888) 


L. 117. Tomasz Jaskierny ze Stanisła- 
wia dolnego został pozbawiony własnowol- 
ności z powodu choroby umysłowej. Kurato- 
rem ustanowiony Antoni Jaskierny ze Sta- 
nisławia dolnego. 

C. k, Sąd powiatowy. 


Kalwarya, 10 sierpnia 1917. (4357) 


Doniesienia prywatne, 


n WITKA 
hora uczenica udaje się do sere litościwych 
z gorącą prośbą o datki, celem wyjazdu do ką- 
piel dla ratowania młodego życia. Rodzice jej kosztów 
leczenia pokryć nie mogą gdyż mienie ich z powodu 
wojny zostało zrabowane i ogniem doszczętnie zni- 
szezone. Datki przyjmuje magazyn zegarmistrzowsko- 
jubilerski WP. J. Dąbrowskiego, Akademicka 2. 


Ogłoszenie sprzedaży. 


Zarząd masy konkursowej ficmy Mena- 
sche Frisch w Stryju względnie tejżs jawnej 
spólniczki bł. p. Amalii Frisch sprzedaje w 
drodze ofertowej realność objętą whl, 814 
ks. gm. Stryj tudzież połowę realności obję- 
tej whl, 1787 ks. gm. Stryj krydataryuszki 
bł. p. Amalii Frisch własnych. 

Oferty mają być wniesione do rąk pod- 
pisanego zawiadowcy najdalej do dnia 21 
września 1917 godz. 12 w południe. 

Warunki sprzedaży sądownie zatwier- 
dzone przejrzeć można codziennie od godzi- 
ny 2 do 5 po południu w biurze podpisane- 
go zawiadowcy w Stryju. Kościelna 1, 


Stryj, dnia 29 sierpnia 1917. 
Tobiasz Pineles, 


zarządca masy konkursowej 


(4342 2—8) ficmy Mesasche Frisch, 
Kolej lokalna „Lwów-Stojanów'. 


OGŁOSZENIE. 

W myśl $ 14 statutu podpisana Rada 
zawiadowcza kolei lokalnej Lwów -Stojanów 
zwołuje niniejszem VI. Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa akcyjnego „Kolsj 
lokalaa Lwów-Stojanów* ma dzień 22 wrze- 
śnia 1917 o godzinie 11 przed południem 
w lokalu kraj. biura kolejowego we Lwowie 


Przedmiotem obrad będą: 


1. Sprawozdanie Zarządu z czynności 
za r. 1916. n n 

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej o 
zamknięciu rachunków za rok 1916. 

8. Przeznaczenie zysku za rok 1916. 

4. Wybór 4 członków Rady zawiadowczej 

5. Wybór Komisyi rewizyjnej, 

Po myśli postanowień $ 16 statutu prawo u- 
dział. w Wsalnem Zgromadzenin ma każdy posia- 
dacz akazi. który złoży co najmniej 10 sztuk tychże 
najpóźniej 8 dni przed dniem statutowo zwołanego 
Walnego Zgromadzenia w kasie Towarzystwa, w ka» 
sie krajowej, w Banku krajowym Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
we Lwowie lub Filii tego Banku w Krakowie. 

Co do akcyj będących w posiadaniu Państwa 
i ciał autonomicznych (kraj, powiaty, gminy) wy- 
starcza w miejce ich złożenia przedstawienie odpo- 
wiedniego poświadczenia kasy lub instytueyi finan- 
sowej, w której są przechowane te akcye. 

o złożeniu akeyi akcyonaryusze uprawnieni 
do głosu otrzymają karty legitymacyjne na Walne 
Zgromadzenie. 

razie zastępstwa musi być przedłożone 
własnoręcznie podpisane pełnomoenietwo na odwro- 
tnej stronie karty legitymacyjnej. 

Lwów, dnia 31 sierpnia 1917. 

Dr. Stanisław hr. Badeni w. r. 
Prezes Rady zawiadowczej. 
(Przedruk nie będzie płacony). (4376) 


PROJEKTY MEBLI 


chłopskich, małomieszezańskich, wielkomiejskich, biurowych, hotelowych, sklepowych i t. p. oparte na 
swojskich motywach 
kupuje za gotówkę lub na zamówienie 


CENTRALNE BIURO PRZEMYSŁU DRZEWNEGO c. k. Namiestnictwa (C. 0. G) i Wydziału 
krajowego, Kraków, Basztowa 17, Il. p. 


Tamże wnosić można oferty na wszelkie materyały $ 
é 10 


i zwracać się w wszelkich sprawach wel 


olarskie, zgłoszenia o pracę w fabrykach stolarskich 
zących w zakres przemysłu stolarskiego. (4185 2—6) 


Instytucya handlowa 


poszukuje kierownika dla działu bławatnego 


© z odpowiedniem teoretycznem i praktycznem wykształceniem, ze znajomością, 
8 języków, w sile wieku wolnego od wojska, polskiej narodowości. Zgłoszenia 
8 z dołączeniem curiculum vitae, odpisami świadectw i podaniem referencyi należy 
© przesyłać do Administracyi pod znakami „E. K.*. (4368 1—38) 
a 


5686 06809866306006008 0000099600 
Kasa oszczędności miasta Tarnowa 


podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, 


że od dnia 1 października 1917 począwszy 
będzie płacić 
ale jedynie od wkładek po tejże dacie lokowanych 


1| O 

2 Oa 
Od wszelkich wkładek złożonych przed 1 paździer- 
nika 1917 opłaca Kasa, jak dotąd tak i nadal, dotych- 
czasowy procent 5 pre. (4362 1—3) 
Podatek rentowy Opłaca Kasa oszczędności, dodatek 
zaś wojenny do podatku rentowego opłacają strony. 


IOCOMIOOCOUIOGOCOCOOCOGUCOCCO 
Rolnik z akademickim rolniczem wykształceniem 


oraz handlowemi wiadomościami, ze znajomością języków, polskiej narodo- 
wości, w sile wieku, wolay od wojska, 
poszukiwany na klerownika 
oddziału dla handlu rolniczego przez poważną ins:ytucyę. Zgłoszenia z dołącze- 
niem curieulum vitae, odpisami świadectw oraz podaniem referencyi należy prze- 
syłać do Administracyi pod znakami „E. K.“. (4368 1—3) 


ZOOCIOOOOIIOOOOOOOOOOOOCO0UIOCCOT 
Ogloszenie. 


Fundacya Stanisława hr. Skarbka wydzierżawi na 
jeden rok 1918 następujące folwarki: 


OSTAŁOWICE, powiat Przemyślany, 
ROŻNIATÓW i DUBA, powiat Dolina, 
ŻYDACZÓW, powiat Żydaczów. 


Oferty pisemne na poszczególne folwarki przy 
dołączeniu wadyum w gotówce w wysokości 10 prce. 
ofiarowanego czynszu wnosić należy najdalej do 21 
września 1917 do centralnej Administracyi Fundacyi 
we Lwowie, Gmach Skarbkowski, I. p., drzwi Nr. 15, 
w godzinach urzędowych, gdzie też warunki tych 
dzierżaw przejrzeć można: 


Dr. Ferdynand Kwiatkowski m. p. 
Rozkład jazdy pociągów kolejowych. 


Pociągów pospiesznych i osobowych we Lwowie. 


ważne od 1 czerwca 1917 aż do odwołania. 
(Czes środkowo - europejski). 
(Od 1 czerwca do 15 września 1917 czas letni). 


(4327 2—3) 


o MI I= ai 
Kapustę, Jarzyny 
kupuje i zawiera umowy na dostawę w jesieni, uprasza 
o oferty z podaniem ilości i ostatecznej ceny: 


Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 

Kraków, Rynek 22. (4343 1—5) 

C. k. uprzyw. Wiedeński Bank Związkowy 
Filia we Lwowie, 


C. k. uprzyw. Wiedeński Bank Związkowy 
Ekspozytura w Przemyślu, 


G. k. uprzyw. Wiedeński Bank Związkowy 
Eikspozytura w Tarnopolu, 


obniżają stopę procentową 
od wkładek na książeczki oszczędnościowe 
z dniem 1 października 1917 
Zz 3740 na S'2'v. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we 


(4844) 


Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą : 


Do Lwowa, dworzec główny, przychodzą: 


Do Krakowa: 7°80, 8'404, 855, 8:10, 605, |Z Krakowa: 10:05, 1:45, 6:45, 9-004, 9:15, 
620, 9-55, 10:10, TAA m 7 =«mliy AR 

Do Złoczowa: 8:20, 10:53, 2:30, 7:187, 1113. | Ze Złoczowa: 5:52, 1212, 2-20, 5:15, 8:32. 

Do Stryja: 8:25, 455, 10:46. Ze Stryja: 554, 9:36, 9-05, 

Do Ławocznego: 7:20, Z Ławocznego: 7:10. 

Do Sambora: 9'05. Z Sambora: 8'30, 

Do Sianek: 845, Z Sianek: 10:15. 

Do Rawy ruskiej: 2:20*, 9:30, 4:44. Z Rawy ruskiej: 6'42, 4-35, 8'18*, 

Do Sokala: 8*55$, 8'10$$, Ze Sokala: 9*45$$, 9455. 

Do Jaworowa: 9'10**, 4:20. Z Jaworowa: 8'45, 3:49**, 

Do Podhajee: 8:38, 8:00, 11:33. Z Podhajec: 5:32, 1:40, 7'32. 

Do Stojanowa: 1218, 7:38, 8:15. Ze Stojanowa: 6'12, 1:00, 7:52, 

Do Chodorowa: 8'80, 2:30, 11:10. Z Chodorowa: 6:45, 1:10, 8:10, 

+ Oznacza pociagi tylko dla wojskowych. 

* Do Brzuchowie, względnie z Brzuchowie, 

** Do Janowa z Kleparowa. względnie z Janowa do Kleparowa, 
$ Przez Rawę ruską. 

$$ Przez Sapieżankę, 

UWAGA: Pora nocna od 6'00 wieczorem do 5:59 rano, oznaczona jest podkreśleniem cyfr 
minutowych. 

Pociągi pospieszne ooznaczone są tłustym drukiem. 

Pociągi wyżej wymienione kursują tylko warunkowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia 
szlaków kolejowych przez wojsko będzie możliwy. W razie ewentualnego zastanowie- 
nia takiego pociągu, jakoteż przy opóźnieniu połączenia nie przysługuje podróżnym 
prawo żądania jakiegokolwiek odszkodowania. 


Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12, 


